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Tirli"! nie pfrjć satyry.
Parowiec „Atlanta* pizywiosł w tych dniach 

flo Tryestu 800 ton, czyli 16.000 - centnarów 
m.ęsa argentyńskiego; w miastach austryackich 
czekają ua to mięso tysiące mniej zamożnej lud­
ności — lecz nie może ono być wyładowane na 
ląa i wydane konsumentom, ponieważ rząd w ą­
g i e r  s k i na to nie pozwala, a rząd anaeryacki, 
rząd zapełnię niezależnego państwa, n.oma pra­
wa — postąpić w tej sprawie samodzielnie i 
załatwić ją  na własną ręką. -*

Rzecz nie do uwierzenia, a jednak prawdziwa. 
Brak przezorności przy zawieraniu umuwy han­
dlowo cłowej po stronie anstryackiej', p 'agnienie 
zawarcia jej za Każdą cenę — & według zdania 
innych, błędna tylko stylizacya i jeszcze błęd- 
niejsza interpretacya dotyczących artykułów u 
mowy, zdała Anstryą w tej sprawie tam dalece 
na łaską Węgrów, ze nez ich zezwolenia nie 
może dziś ulżyć drożyzny mięsa w swe on gra­
nicach, nie m«4łj ..sprowadzić nawet takiej dro­
bnej ilości zagranicznego mięsa, którąby dla sa­
mego tylko W iednia starczyła zaledwie na dzień 
łub dn a.

Aby pozwolenie to uzyskać, pozwolenie jedy­
nie na wyładowanie owycn jnz do Tryestu przy- 
wiezionycn 800 ton argentyńskiego mięsa, wzglę 
dnie na niewielkie powiększenie importu mięsa 
z Serbii, rząd anstryacki zmuszony był wysłać 
do Budapeszt a specjalną komisyę czy delega­
cję, złożoną z kilku szefów sekcyi oraz kilkn 
fachowców resortowych, a więc delegację po 
dolną do tej, k tóra czasu swego prowadziła a- 
kłady w sprawie całej ugody handiowo-cłowej. 
A komisya ta  wróciła onegdaj" do W iednia z 
niczem, bez owego pozwolenia, bo rząd węgier­
ski udzielić go nie chciał, a laczej uczynił je 
zawisłem od takich warunków, na które znów 
delegaci austryaccy w żaden sposub zgudzić 
się nie mogli.

Rząa węgierski wiązi to dobrze, że drożyzn? 
mięsa w Austryi staje się dla taj części mo­
narchii prawdziwą kięską, a dla rządu austrya- 
ckiego sprawą wprost niebezpieczną, więc po­
stanowił wyzyskać tę sytuacyę aż do ostatnich 
granic i za małą ilość mięsa zagranicznego wy­
musić na Austry5 ustępstwa, Którycn przed 
czterema laty przy zawieraniu ugody uzyskać 
me zdołał W tym  celn wystąpił wobec dele­
g ac ji arstryacM ei aż z dziesięciu postulatami, 
od których spełnienia uczynił zawisłem udziele­
nie żądanego pozwolenia na import mi^sa.

Postulaty to przeważnie natury handlo wo lub 
wogóle ekonomiczno-politycznej. - Pierwszym i 
najgłówniejszym z nich jest żądanie, ażeby A u- 
strya otwaris dla węgierskiej linii kolejowe) 
k o s z y c k o - h o g u m i ń s k i e j  w o ł n y  a bez­
p o ś r e d n i  d o s t ę p  do p r u s k i e j  s t a c y i  
g r a n i c z n e j  A n n a b e r g u .  Żądanie to sta­
wiał rząd węgierski już p-zy rokowaniach nad 
ugodą, lecz bez skutkn. Rząd anstryacki speł­
nić go nie chciał i nie mógł, ponieważ przez 
to dałby Węgiom możność zainaugurowania z 
tej strony własnej samodzielnej polityki cłowej 
i taryfowej po przez terytoryum austryackie i 
ze s.kodą Austryi. Zgodził się on też wówczas 
jedynie na zaprowadzenie pewnych udogodnień 
komunikacyjnych dla pociągów węgierskich li­
nii Loszycko-botUmińskiej między Bognminem 
a Annaberffiem, lecz jedyna* pod warunkiem, że 
W ęgrzy nawzajem postarają się o bezpośrednie 
połączenie kolejowe między kolejami północno- 
austryackicmi a dalmatyńskiemi przez Cho. wa- 
cyę. Warunku tego rząd węgierski nie spełnił, 
mimo to domagał się owych udogodnień w Bo- 
guminie, a gdy rząd austryacki zadanie to od­
rzucił, Węgrzy przedłożyli tę  sprawę sądowi 
rozjemczemu; obecnie zas, zanim jeszcze sąd ów 
zajął się tą  sprawą, rząd węgierski usiłuje do­
piąć zamierzonego celu —  za cenę zezwolenia 
na wyładowanie skromnej owej ilości mięsa a r­
gentyńskiego.

Zaskoczeni temi postulatami delegaci austryac­
cy, naturalnie żadnej stanowczej odpowiedzi dać 
nie mogli. — Przyjęli je  oni „ad referendum" 
i wrócili do W iednia — z próżnemi rękami.

Transport mięsa argentyńskiego na „Atlan­
cie", czekający wyładowania, wywieziony zosta­
nie wobec tego do Włoch lub Szwajcaryi, a 
m uoj zamożna ludność Austryi nadal bez mię­
sa ODywać się będzie zmuszoną.

Postępowanie rządu węgierskiego w tej spra­
wie jest metylko bezwzględnem, lecz graniczy 
wprost z czelnością. Według ugody, wolno im 
sprzeciwiać się importowi mięsa zagranicznego, 
jedynie wówczas, gdyby import ten zagrażał 
węgierskiej nodowli Dydła pod względem zdro­
wotnym, to znaczy, groził przewleczeniem cho­
rób zakaźnych. — Wysuwanie więc warunków 
i postulatów, z tą  sprawa me mających wspól­
ność' jak na przykład sprawy anuaberskiej, je s t 
ze strony W ęgier wmost prowokacyą, wyzyski­
waniem swej przewagi i urąganiem słabości Au- 
stryi.

I  rzeczywiście też, dzięki niedołęstwu rządów 
austryackich i wskutek wysuwania po tej stro­
nie nieraz interesów dynastycznych ponad ludo­
we, słabość Austryi wobec Węgiei nigdy jesz­
cze nie ujawniła się tak jaskrawo, jak w tej 
właśnie sprawie.

(T e ł.  „ N o w e j  R e f o r m y " . )
Budapeszt, 18 sierpnia.

Przy rokowaniach o koncesye w zamian za 
zezwolenie na import m i ę s a  a r g e n t y ń s k i e ­
go postawił rząd węgierski szereg żądań, z któ­
rych najważniejszymi są: 1) Bezpośrednie połą­
czenie kolei węgierskich z A n n a b e r g i e m ,

pierwszą stacyą koiei pinskicn z a  B o g n m i ­
n em . „ ,

2) Wybuduwaiiib d r u g i e g o  to .u  na linii 
kolejowej R o s z y c e - B o g u m i n .

3) Równouprawnienie towarzystw żeg'ugi na 
jeziorach i rzekach węgierskich z towarzystwem 
żeglugi parowej na Duuaja.

4) Ułatwienie komunikacyi w ę g i e r s k i c h  
p o c i ą g o w  towarowych do F a s s a w y .

5) Zniżenie taryfy na mąkę i zboże Węgier­
skie na kolejach austryackich

3i ! tsaft do Agadfru.
To wszystko, co się dzieje od chwili, gdy 

niemiecka kanonieika „Pantera* zawinęła do 
marokańskiego portu Agadir, przypomina z w.e- 
lu względów wypadki, które przed J3 laty rc 
zegrały się również w Atryce, a mianowicie 
w Faszodzie. Wprawdzie Agadir ważnością 
swoją nie może dorównać Faszc^zie, wprawdzie 
przed laty 13 Anglia wołała do Francy). „Hands 
off!“ gdy dzisiaj to ostrzeżenie zwraca prze­
ciwko Niemcom — ale poza tern' różnicami są 
zajmujące analogie, którem- godzi się zająć. 
W  historyi nic się me powtarza dosłownie, ale 
często bywają wielkie podobieństwa pomiędzy 
wynurzeniami.

Dla stwierdzenia różnic i podobieństw przy­
pomnijmy sobie, co się flziału w r. 1908 nad 
górnym Nilem. Pułkownik francuski Marchand 
w jesiem owego roku dostał się z głębi Konga 
francuskiego aż do Faszody, chcąc tym sposo­
bem stworzyć pomost pomięuzy środkowo atry- 
kańskiemi posiadłościami republiki, a francu- 
skiemi pasami nadbrzeżnemi nad morzem Czer- 
wonem. Była to wprost epokowa wypiaws w 
wielkim stylu, k tó ia  w razie pomyślnego wy 
niku hyłaoy na wszystkie czas/ przerwała zwią­
zek pomiędzy angielską Afryką wschodnią, a 
Egiptem, znajdującym się „de facto" w rękach 
a . polskich. Dla Anglii byłby to w Afryce 
śmiertelny cios. Cci polityki kolonialnej Angli­
ków, polegający na utworzenia nieprzerwanego 
łańcucha pos,adłosci od njścia Nilu wzdłuż tej 
rzeki, aalej przez angielską Afrykę wschodnią, 
przez jeziora Vicloria Nyanza i Tanganika aż 
do kolonii Przylądkowej — ten wielki cel, k tó­
remu ' na ' /azie p. zeszkadza " tylko i Lelgijskie 
Xongo, byłby się stał niemożliwym do osiąg­
nięcia, gdyby wyprawa M archanda przyniosła 
realne skutki.

Gdy Marchand zajął Faszodę, lew brytyjski 
ryknął z bólu i zgrozy. Gabinet londyński za­
pytał w Paryżu z całą stanowczością, czy F ran ­
cy a piagnie wojny. Lord Salisbury, prezydent 
ówczesnego gabinetu angielskiego, zażądał, aże­
by Marchand natychmiast opuścił Faszodę, a 
kanclerz skarba Hicks Beach oświadczył w 
Izbie gmin, że istnieje większe zło od wojny, 
a to zło polegaioby na Łem, gdyby A nglia przy­
znała Francy i jakiekolwiek prawa do E’aszody. 
W ojna pomiędzy Anglią a Francyą po przeszło 
80-letnim pokoju byłaby nieszczęściom, alo z 
powodu Faszody musiałaby Anglia znieść to 
nieszczęścia.

Na kanale L a Manche i w G ibraltarze zo­
stały zmobilizowano eskadry angielskie. Fran- 
cya ustąpiła. Dnia 9 listopada j.898 r  na u- 
czcie u lorda-mayora w Gnildhałl powiedział 
lord fcJalisbury, że Anglia niedawno rozważała 
możliwość wojny europejskiej, ale że mądrość 
i umiarkowanie rząda franndski“go zapewniły 
zwycięstwo idei pokoju. Był to cukier na pi­
gułkę, nad wyraz gorzką, którą Erancya mu­
siała połknąć, opuszczając Faszodę Naród fran­
cuski odczuł głęboko tę  klęskę, gdyż ozci jako 
bohatera narodowego pułkownil a Marchanda.

Nie tu taj miejsce roztrząsać, coby się było 
stało, gdyby naówczas Francya posiadała silne­
go sprzymierzeńca. Aie nie od rzeczy będzie 
przypomnieć, ze w Paryżu mówiono o załatwie­
niu rachunków z Niemcami. Deputowany Cassa- 
gnac, wróg Niemców, oświadczył w Izbie depu­
towanych otwarcie, że Francuzi powiun* na bok 
usunąć tymczasowo myśl o odwecie i razem 
z Niemcami stanąć przeciw Anglii. Wobec 
ówczesnego usposobienia Francuzów wszystkie 
te głosy miały tylko teoretyczne znaczenie,

W  lipcu b. r. do portu Agadir zawinął nie­
miecki okręt wojenny. Ponieważ Marokko na­
leży du sfery francuskich wpływów w Afryce, 
więc Frtmcya zaprotestowała przeciwko obe­
cności niamiecliej kanonierki w Agaairze, je­
dnakże w sposób umiarkowany. Natomiast An­
glia, która Maroko oddała Francyi w z&- 
m.an za zrzeczenie się przez Francyę wszelkich 
praw do Egiptu —  otóż Anglia bardzo energi­
cznie wystąpiła przeciwko Niemcom z powoda 
Agadiru. Zdawałoby się. że gabinet angielski 
stanął w obronie F ran c ,. tymczasem Anglia 
broni własnej skóry. Anglicy żadną miarą nie 
chcą i nie mogą pozwolić na to, ażeby Niemcy 
nad at,antyckiem wybrzeżem Maroka urządzili 
sobie stacyę"cHa floty wojennej. Wszakże i ir 
tędy wiedzie wielki szlak handlowy i wojenny 
Anglików na oceanie Atlantyckim, a stacya 
niemiecka w Agadirze groziłaby z flanki temu 
szlakowi.

Francya, dla której zachodnia część Maroka 
posiaua mniejsze znaczenie, spoglądała mniej 
tragicznie na usadowienie si^ Niemców w Ma­
roku, zwłaszcza, ż< stanow iłby oni pewną prze­
ciwwagę wobec Hiszpanów. Ponieważ ntoli 
Anglir powiedziała „veto“, więc sprzymierzona 
z nią Francya poszia za nią.

iVtedy gabinet berliński powiedział, że nie 
upiera się przy Agadirze, owszem, że pozostawi

F .ancy wolną rękę w Maroku, ale żąd? za to 
odszkodowania. F rancuzi okazali ogromną skłon­
ność do zgody i byliby Niemcom odstąpili pe­
wne przestrzenie w swoich koloniach zachoduio- 
■afrykaóskibh, aLe tu taj Anglia znowu poczynił? 
silne zastrzeżenia. Gaoinet londyński oświadczył, 
ze Francya nie może Niemcoui odstąpić takiej 
krain: . za Której pomocą posiadłości niemieckie 
vr Afryce graniczyłyby bezpośrednio z Kongiem 
bolgijskieiu

Otóż Songo b e lg ijsk ie 'w  kolonialnych pla 
nach A ngui odegra ważną rolę. Kongu belgij­
skie — jak  wspomnieliśmy — jest obecnie po 
wyrugowaniu Francuzów z Faszody jedyną 
ptzeaakodą do utworzenia nieprzerwanego łań­
cucha £ osiadłości angielskich od ujścia Niln do 
przylądka DoDrej Nadziei. Wcześniej czy później 
musi przyjść chwila, gdy Anglia wyciągnie rękę 
po Kongo belgijskie. Niemcy, jako sąsiedzi Konga 

elgijskiego, mogliby stać się silnymi jego opie­
kunami i ourońcami, a  temu Anglia musi zapo- 
biedz za wszelką cone. I  dlatego gabinet an- 
giemki hamuje pojednawozość Francyi, jak  iylko 
widzi, żr ta  pojednarczość nie zgadza się zu­
pełnie z interesami Anglii.

-Stąd rokowania fraocnsko niemieckie w Ber 
linie w sprawie marokańskiej przeciągają się 
tak  bardzo. ~ Tutaj nie tyio chodzi o Marok o, 
i ik  raczej o sparaliżowanie groźnej dla Anglii 
konkurencyi niemieckiej w Afryce. W r. 189S 
Anglicy usunęli Francuzów z Faszody, obecnie 
chodzi o to, ażeby Niemców z góry nie dopuścić 
do żadnego takiego punktu, 2 którego mogliby 
przeszkadzać kolonialnym planom angielskim 
w Afryce. W rokowaniach francusku-iiiemieckich 
stoją po jednej stronie Niemcy, po drugiej zaś 
w,aściwie Anglia przez swoją substytutkę F ran­
cyę. Oczywiście Francya w sprawie terytoryal- 
nego odszkodowania równie baczy na to, aby 
jej kolonie przez to odszkodowanie nię zostały 
naruszone w swojej ciągłości, aie to jest rzeczą 
zupełnie naturalną, skoro rokowania toczą się 
pom iędzy Berlinem a  Paryżem. Inna rzecz, gdy 
Francya ma wyciągać dla Anglii kasztany z 
ognia niemieckiego.

Ta właśnie okoliczność jest najbardziej zaj­
mującą i najdonioślejszą w rokowaniach ber­
lińskich. A wobec nich siłą rzeczy, logiką fak­
tów, nasuwa się pytanie, dlaczego Francuzi i 
Niemcy nie porozumiewają się bez Anglików, 
a  naw et przeciwko nim. Nie tu taj miejsce od­
powiadać na to pytanie, więc zaznaczamy tylko, 
że momenty psychiczne odgrywają w polityce 
wybitną rolę. A przede wszy stkiem sprawa Al- 
zacyi i Lotaryngii rozdziela Niemców i F ra n ­
cuzów tam nawet, gdzie ich powinien połączyć 
wspólny interes. I  tutaj żniw u nasuwa się dal­
sza uzaga, czy pytanie, ctby  się stało, gdyby 
Niemcy powiedzieli sobie, że oddanie Alzacyi 
i Lotaryngii Francuzom daioby gabinetowi ber­
lińskiemu swobodę działania w niejednym kie­
runku polityki światowe;'. Są to perspektywy 
na przyszłość, w które z p°wnoseią w patrują 
się politycy po obu stronach Wogezów. A w 
słowniku politycznym, jak  powiedział Napoleon, 
nie ma wyrazu „nigdy".

Śpi*  iiuzeuin u RaDp2r:wilu.
(Od spec. koie-p. „N. Reformy*.)

RapjJbrawil, 15 sierpnia.
Opustoszały już sale „Hotelu du lac". Roz­

jechali się członkowie Rady muzealnej i przy­
byli goście. W yjechała również brać dzienni­
karska, kierując się do Lucerny i Iuterlaken, 
na miejscu pozostał tylko nasz korespondent, 
k tóiy ze stosu orzeczeń komisyi badającej za­
rzuty przeciw gospodarce muzealnej, wybierać 
musi tylko to, co ważniejsze, pozostawiając pe­
wne jeszcze szczegóły na później.

Sprawsi p. Sokolnlckiego.
Dominująca nad wszystkiem sprawa sprze­

daży dubletów musi być obszernie omówioną. 
Zważyć bowiem należy, że dublety te  nabył p 
Sokolmcki, który był niejako przywódcą odo- 
zycyi, wytykającej braki i nieporządki w Mu­
zeum A ira ia  poruszyła wysoce opinię publicz­
ną, Lmchaj więc wyjaśnioną będzie ściśle we­
dle orzeczenia komisyi.

Dla zrozumie” a kwestyi ustaliła przede- 
wszystkiem komisya na podstawie udzielonych 
iei wyjaśnień, że sprzedaż dubletów odbywaia 
się v. ten sposób, że bibliotekarz oznaczał co 
jest dubletem i porozumiewał się z kustoszem 
co do ceny sprzedaży, Cenę tę ostatecznie ozna­
czał kustosz, który jednak w tej mierze, nie 
m ając odnośnie do książek i druków wiadomo­
ści fachowych, polegał zazwyczaj na opinii pp. 
bibliotekarzy. Okoliczność ostatnią potwierdzili 
zgodnie pp. Rłyszewski i Karczewski Stwier­
dzono dalej, ze urzędnicy biblioteczni nie zo- 
ętawmli dla użytku publicznego, a  w szczegól­
ności antykwaryuszy katalogów dubletów z pod? 
niem cen dla umożliwienia ofert, ani też nie 
odnosili się z propozycyami ao instytucy) k ra­
jowych z wyjątkiem jednego wypadku, w któ­
rym bibliotekaiz p. Karczewski zwracał się 
przed kilku laty listownie dwukrotnie z propo 
zycyą do biblioteki Jagiellońskiej, u_e otrzym ił 
jednak żadnej odpowiedzi.'

Komisya rozpatrywała trzy sprzedaże duble­
tów, na większą skalę dokonane, a  to sprzedaż 
sztychów i rożnych litograf i j antykwaryuszow: p. 
Wilderowi z W arszawy w roku 1908 i 1910, 
sprzedaż znacznej partyi dubletów p. Igłowi, 
antykwarruszowi we Lwowie (w roku 1903), wre-

cie bardzo znaczną partye dubletów, sprzeda­
nych w roku 1910 drowi M chałowi Sokolm- 
ckiemu z Zurychu. Kwestye te rozpatrywała 
komisya z powodu zarzutów, podniesionych 
przez członka komisyi dra Czołowskiego, który 
stwierdził, że sprzedaż dubletów odbywała się 
w powyższych wypadkach, a szczególnie w 
ostatnim nieprawidłowo, nieumiejętnie, za cenę 
zbyt niską i z bardzo poważną tak  dla biblio­
teki, jak  całego zakładu szsodą.
Ł Go do sprzedaży dubletów panu Wilderuwi, 

stwieidzono, że ocenił je  p. kustosz, tom issa, 
me mając materyału do dyspozycyi, nie mogła 
sobie wyrobić dostatecznie stanowczej opinii co 
do tej Iransakoyi.

Co do tran sak cji z Iglem stwierdzono tylko, 
że sprzedano nieznaczną ilość różnych dubletów 
(książek, druków), które Igieł wywiózł kilku­
nastu skrzyniach, ze 600 franków. Biblioteka­
rzem wówczas był p. Karczewski, który stw ier­
dził, że zabrany rzez Igia materyał DiDhoteczny 
był należycie wysortuwany, tak, że były to rze­
czywiście wyiącznie dubletj ’ W księgach nie 
zanotowano niustety tytułów książę^, objętych 
tą tranzakcyą wskutek czego komisya nie m;ała 
żadnej faktycznej podstawy do ocenienia, czy 
cena przyjęta przez zarząd muzealny odpowia­
dała w przybliżeniu wartości tych dubletów. 
P r. Czołowski 'tw ierdz ił,- że Igieł sprzedawał 
poszczególnie egzemplarze ze zbiorów Itappeis- 
v ilskich pc wysokich cenach, komisya nie może 
jednak wypowiedzieć swojej opinii z powoda 
braku konkretnych danych, w ytyka jednak, że 
materyai ten nie pył należycie zinwentarzo- 
wany.

Rzecz trzecia: Dr. Michał Sokoinicki zaku­
pił w r. 1910 znaczną partyę dublerów, bo 'jak  
sam podał, 30 skrzyń za cenę 500 franków. 
Odnośnie do tej transakcyi m ogła-już komisya 
poczynić dokładniejsze spostrzeżenia chociaż co 
do części tego materyału

Komisya stwierdza, że trausakeya ta  cdoyła 
się pod każdym względem niewłaściwie * z nie­
wątpliwie bardzo znacznem pokrzywdzeniem in­
teresów zakładu narodowego. Oto bowiem p. Sc 
kolnicki zakupił, jak sam podaje, za 500 fran­
ków wszystkie dublety, jakie pod koniec r. 1910 
były wysortowane, a to „gdziekolwiek one się 
znajaowały*, a  więc ze wszystkich składów, 
Skrytek i schowków.

Tranzakcyf tej dokonał Dr. Snkodnicki z? 
pośiednictwem bibliotekarza p. Karczewskiego, 
gdyż z kustoszem był na takiej stopie, że wo- 
goie z mm wówczas nie mówił.

Wedle zeznania obecnego bibliotekarza pana 
Zielińskiego, miał ma dr. Sokoinicki przy spo 
sobności zabierania książek, oznajmić, że zaku­
pił wszystkie istniejące w bibliotece dublety, 
bez względu na ic'a rodzaj i jakość, nie wyłą­
czając druków i dzieł starszych i rzadszych, tak. 
że nawet duolety jeszcze nie wysortowane, a 
istniejq.ee w bibliotece, były tranzakcyą objęte. 
Nadto trausakcyą były objęte także we dle stów 
p. Sokolnictiego także t. zw. druki obce, t. j. 
nie odnoszące się do rzeczy Dolskich, i to na­
wet nie katalogowane. W  śiad tego p, Sokol- 
meki sam wybierał i wyszukiwał ten materyał, 
o ile nie był juz wysortowany. Zabieranie za­
kupionych na podstawie umowy z p Karczew­
skim duoletów, miało miejsce już po ustąpie­
niu p. Karczewskiego z biblioteki.

Nowy bibliotekarz, p. Zieliński, mając prze­
cież co dc zakresu uprawnień p. Sokoinickiego 
w ątj wości, odniósł się wówczas do złożonego’ 
chorobą kustosza, który oświadczył, że p. So 
kórnickiemu 'zostały sprzedane tylko dublety 
już wysortowane i druki obce j'uż skatalogowa­
ne, a żadne inne, że więc Dr. Sokoinicki nie 
ma prawa szukać dubletów po bibliotece, lecz 
ma tylko zabrać m ateryał osobno przez biblio­
tekarz? odłożony, jako dnblety. Pi ócz tego od­
niósł się p. Zieliński do p. Gałęzowskiego, który 
również zabronił, ab; kupujący sam sobie księgi 
wjszukiwał. _ ----- -

P. Zieliński też zgodnie z wyjaśnieniem pana 
kustosza wzbronił p Sokolmcsiem r zabrania 
tych niessataiugowanych druków obcych. P. So- 
kolnicki zgodził się na to, a nawet za Woltera, 
wybranego z pośród .tych  druków obcych, za­
płacił 52 fr. •—

P. Karczewski podał, że po tranzakcyi z Iglem 
pozostała w jednym pokoju bardzo znaczna ilość 
dubletów, że Igieł zabrał część tego mniejszą 
wprawdzie, ale niewątphwie zabrał co lepsze 
Za ten materyał ofiarował historyk A. S. kwo­
tę auO franków, odstąpił jed n a t od tegc zamia­
ru i wówczas p. Sokoinicki zaproDoacwał p. 
Karczewskiemu, nabycie ryczałtowe tych duble­
tów za cenę 500 franków. Duplikaty starych 
druków składano w osobnej szafie i ie nie by­
ły przeznaczone sprzedania. Również nie by­
ło mewy o sprzeaaży duplikatów z całej biblio 
teki, jakie w mej tylko są, w czasie sprzedaży 
nav'el nie wysortowany eh, aui też druków obcych, 
nieskatalogo wany ch.

Kustosz p. Rużycki podał, że p- Karczewski 
przedstawił mu propozycyę sprzedania tycn du­
bletów p. Sokoluickiemr za 500 fr., ora? że 
polegając na opinii bibliotekarsa, zgodził się 
na tę  propozjcyę1 Wedle podania p. Karczew­
skiego nie znano ani w przybliżeniu naweł ilości 
tomów, objętych t ą  tranzakcyą. nadto tylko pe­
wna część tegc materyału Dyła oznaczoną p ie­
częcią lub zanisana jako dublety.

Jakim  sposobem stare druki znalazły się wśród 
dubletów p. Sokoinickiego, n.e umie p. Karczew­
ski wyjaśnić i nie może przyjąć za to  odpowie­
dzialności.

Celem zoryentowania s,ę co do wartości owych 
dubletów, komisya przeglądnęła zawartość pierw­

szych z brzegu dwóch skrzyń z kilka ostatnich 
jeszcze nie wywiezionych. W jednej sk.^zyn,. 
znsleziono pomiędzy innemi mniej wartościowe 
mi dubletami, dziełami i drukami, ..Kiouikę* 
Stryjkowskiego, wydarne pierwsze królewieckie 
z roku 1582 (egzempiarz oprawny, Ijcz zdefe­
ktowany bez karty tytułowej, kilkn k a rt pierw 
szych i ostatniej) szeregi innych książek cen­
nych, daiej „Prenssische Jahrbucher" z r . 1910, 
a nadto wiele rzadkich broszur, czasopism i 
druków ulotnych, wydanych przez emigracyę 
polską, w tem historyę polską po szweuzku ze 
sztychami królów polskich, wydanie z X V I w 
zdefektowaną, lecz mimo to cenną.

Wedle zgodnej opinii znawców pp. Czołow­
skiego, dr Kopery i dr Jaworskiego druk’ aż 
po połowę, a nav/et koniec X V II wieku nie po­
winny być ogółem sprzadawane, a już zgoła 
nigdy ryczałtowo, są to bowiem druki wysokiej 
indywidualnej wartości. W artość samej „Kroni­
ki" Stryjkowskiego oznaczono nr 100 fr.

Wedle opinii dr Czclowskiego zawartość je ­
dnej skrzyni me wiele odbiega waroisc.ą od 
kwoiy 500 franków, zapłaconej przez p. Sokol- 
nickiego za skrzyń trzydzieści. Co więcej w 
giębi tej skrzyni, w której znajdował się zde 
fektowany egzemplarz Stryjkowskiego, znalazła 
komisya porządnie opakowane wszystkie braku­
jące karty  wraz z kart?, tytułową, tak, żc 
egzemplarz ten je s t prawie kompietny, co oczy­
wiście znacznie powiększa wartość tego dzieła

Stwierdzono nadto, że przeważna część ksią­
żek w tych dwóch skrzyniach nie posiadała 
pieczęci z napisem „duplikały" lecz, albo le­
dwie widoczny znak ołówkiem, albo też często 
żadnego oznaczenia W reszcie stwierdzono, że 
ow Stryjkowski me jest wogóle duplikatem, 
biblioteka posia da bowiem tylko wydanie S t o ­
kowskiego „Kromki" 7 roku 1847, czego nie 
można uważać za duplikat, identyczny z wyda­
niem królewieckiem, znalezionem w skrzyni p. 
Sokoinickiego.

Komisya nie zna wprawdzie tak  szczegóło­
wych danych co do tranzakcyi z p Iglem, to 
jednak nieoględuość i lekkomyślność tranzak­
cyi z dr SoKolnickim, uprawnia do przypuszcze­
nia, że i w tranzakcyi z zawoaowem antykwa* 
ryuszem m e wiele* więcei zachowano przezorno­
ści i dbałości o interesa biblioteki muzealnej.

Ew estya sprzedaży dubletów, tc  wobec po­
wyżej stwierdzonych, faktów najważniejszy i 
najistotniejszy zarzut jaki należało podnieść.

Odpowiedzialność ponoś' tu  cały zarząd, w 
pierwszym rządzie jednak ponoszą winę funk- 
cyonarynsze biblioteczni, ich bow iem rzeczą by­
ło sprawę dubletów tak  pod względem jako- 
ściowej segre?acyi, inwentaryzacyi i katalogowa 
nia, jak  też pud względem propozycyi finanse 
wycn należycie p-zygotować, zwłaszcza, że wie* 
dzieli dobrze, iż kustosz upoważniony formalnie 
wedle regulaminu do decydowania o cenie, 
znawcą bibliotecznym nie był i, jak sam. przy­
znali, w tych sprawach stosował się do ich opi­
nii. Poć żadnym też warunkiem nie należało 
dopuszczać, aby kupujący Ktokolwiek by nim 
był — sam w bibliotece dublety wyszukiwał. 
Brak czas a na te czynności z powoda przela 
d o ran ia  czynnościami innem’ 8 szczególnie o- 
koio porządkowania i katalogowania biblioteki, 
co komisya przyznaje, nie jest dostatecznem 
tego usprawiedliwieniem. Należało raczej za­
niechać, sprzeaazy dublerów, arnżeii przeprowa 
dzać ją  w sposób szkodliwy i rzucający Cie 
na insfytucyę. ~

Spraw) i ludzie w Rapperswilu.
W zakończeniu swego /Orzeczenia komisya 

wiedząc, że sprawy i ludz.u R appersrilu  nie 
mogą być w kraju lak  znani, jak  ci, którzy 
stale żyją w Polsce, uważa za swój obowiązek 
powiedzieć, kto oni są.

Prezesem Rady muzealnej jes t p. Józef Ga 
łęzowski, któremu jako kapitanowi sztabu woj­
ska rosyjskiego i profesorow akademii wojsko­
wej w Petersburgu, powierzył Rząd Narodowy 
r. 1863 naczelne stauowisko dyrektora wyd/ia- 
Fu wojny, m, emigracyi zaś wybił się p. Gałę- 
zowski, pracując w wielkiej instytucyi fin»aso- 
we;, „Credit Fonciere" na stanowisko naczelne 
go szeia ogólnej rachunkowości, a w życiu poi- 
skiem za granicą był bardzo c / y  mym człcn- 
kiem wszystkich towarzystw i insrytucyv emi­
gracyjnych. „  , .

Wiceprezesem Rady jest p. Zygmunt L a ­
s k o w s k i  w r .  1863 naczelm k m iastr W ar­
szawy. z ramienia Rząd- Narodowego, astęp- 
nie jako profesur fako-tecu medycznego w I  a- 
ryzu powołany w r. 18? do zorganizowania 
fakul etu medyczneg w v enewie, zostaje jego 
dziekanom, n a  wielkie imię naukowe, jest 
członki m wielu akademij, doktorem „honoris 
oansa* u niw agiellońskiego, zdobywa sobie 
uznanie obywatelskie w Szwajcaryi i  zostaje 
„bywatelem honorowym Genewy.

Dalsc; zarząd stanowią członkowie tak  zw 
delegrryi pai , ?kiej“, do której należą: p. 

Eugen. K o r y t k o ,  b. uczeń szkoły sztuk pięk­
ny? w V arszawie, komisarz Rządu Narodowe­
go z r. 1863, następnie w Paryżu szef powa- 
żnego przedsiębiorstwa handlowego; p. W acław 
G a s z t o w t t ,  uczestnik powstania z r. 1863, 
prof. „Collóge Chanta1" w Paryżu, zasłużony 
pisarz; p. Bolesław R u b a c h ,  b. uczeń szkoły 
agronomicznej w Puławach, uczestnik powstania 
z roku 1863; p. H .polit O b r y ć  k i ,  uczestnik 
powstania z roku 1863, ‘ następnie lekarz we 
Francy., a zarazem numizmatyk; dr L e w a -  
k o w s k i .  uczestnik powstania z r. 1863 i ko­
misarz Rządu Narodowego, wieloletni poseł do 
Rady państwa, Kontrolerem Muzeum jest puł-
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kołrjjik & r. 1863 Zygmunt M i ł k o w s k i  (T. 
T, Jeż).

Ludzie ci, zasłużeni, wykształceni, l  epuszla- 
kowanego imienia, zsjmuiący się Muzeum Ray- 
perswilskiem z najzupełniejsza bezinreresowno- 
icią i ofiarnością, przedstawieni zostali krajowi 
lako obskuranci, szkodnicy, a n a w a t ' uczciwość 
mb podano w wątpliwość.

Najgwałtowniej jednak uderzono n? p. Wło­
dzimierza R n ź y c k i eg  o. Ukończył on szkoły 
w Lnbliwe, był żołnierzem r. 1863, potem naj­
mował sie w Monachium kupnem i sprzedażą 
dzieł sztuki, nabył w tych rzeczach znacznego 
doświadczenia, zażywał miru wśród Polakow na 
em igracji, jako człowiek, i przez P latera oraz 
H. Bukowskiego sprowadzony został w r. 1887 
do Rapperswiin. Tutaj praco vał za wynagro­
dzeniem 100 fr,, które w ostatnim roku dcszło 
do 250 fr. miesięcznie. Żył i żyje jako pustel­
nik, sam sob e jest służącym, sam wykonywa 
w Muzeum najpospolitsze roboty, wydaje na 
emb:6 smieszn e mało, a znaczną część docho­
dów obraca na dary Muzeom. I  dzisiaj w Mu­
zeum znajduią się liczne, a w tem bardzo cen­
ne nary p. Rużyckiego- Dary te oznaczał z a ­
wsze jako „dar W. K. de R.“, aloo „dar żoł­
nierza z r. 1863“ rozgiosu nie szukając. Je s t 
ło napewno ku&iosz bez takiego wykształcenia 
teoretycznego, jakiego się dzisiaj na takiem 
stanowisku wymaga, a 'e  to powiedzieć się musi, 
że gdy tego człowieka za jego ofiarność, po- 
śT ęceDie i pracę, sponiewierano na całą Pol­
skę, jako złoczyńcę, wyiządzono mu ciężką 
krzywdę i nie postąpiono gcdnie.

JaKkoiwiek komisja w swojem orzeczeniu 
stwierdziła róż ie braki i usterki, to jednak nie 
upoważniło to do generalnego poniżania insty- 
ucy i narodowej i krzywflzenia ludzi n ią  zarzą­

dzających.
Koruisyo kończy stwierdzeniem, że Mnzeum 

Rapperswilskie przedstawia wartość bardzo 
znaczną, za co należ^ się wdzięczność tym, 
którzy je stworzyli i niem zarządzali, a Lraki, 
jakie ono ma, usunąć się daazą, przedewszyst- 
kiem, "eźeli Muzeum dozna lepszego poparcia 
materyalnego i nauko eg u z kraju, niż dotych­
czas.

Orzeczenie niniejsze, opracowane bez udziału 
dwóch członków, zasiadających w  Radzie mu­
zealnej, uchwaliła komisy a jednomyślnie.

Przyszłość Muzeum.
Po odczytań1 u przez sekretarza dra S t r o ń -  

s  k i e g o protokołu komisyi, oświadczył jej pre­
zes p. L i b i c k i :

Pyle co do p r z e s z ł o ś c i .  Co zaś do p r z y ­
s z ł o ś c i  Muzeum i koniecznych reform, to ze 
względu na ważność przedmiotu, brak możności 
obecn:e wszechstronnego oświetlenia tej apra 
wy orau konieczności zaciągnięcia opinii rzeczo­
znawców, komisya nie uważałaby za stosowne 
wyrażać obecnie jakiebądi dezyderaty, nato 
m.a3t jednomyślnie u z n a j e  k o n i e c z n o ś ć  
i e f o r  m i stwierdza, że przy całem bezgrani- 
cznem oddaniu sie p. R ó ż y c k i e g o  sprawom 
Muzeum, nie może on być rznany za kierowni­
ka, odpowiadającego wymaganiom obecnym w 
tego rodzaju 'nstytucyi, należałoby więc, pozo­
stawiając p. Różyckiego jako konserwatora za 
bytków, poudać całe Muzeum pod zwierzchnic­
two facńowego i mogącego zapewnić odnowie- 
dni rozwój naszego Muzeom, człowieka.

Ostatnie słowu miał prezes Rady p. G a ł ę -  
z o w s k i .  — Podał on do wiadomości, że Rada 
mazeaiaa uchwaliła właśnie wybrać komisyę 
s«atuiową i stałą tachową ęrzeezy znane z  po­
przednich korespondencyj; przyp. Red.). —  Te 
uchwały — mówił prezes — świadczą, że R a ­
d a  m u z e a l n a  pragnie uczynić wszystko, co 
może utrwalić byt i zapewnić rozwój Muzeum 
Rapptrswilskiemu. Chcąc zaś wysłuchać opinii 
wszystkich, którym sprawa Muzeum leży na ser­
cu, prosimy, aby osoby te projekty swoje prze­
syłały na ręce prezesów obu wyżej wymienio­
nych komisyj (adresy ich przez dzienniki poda­
ne bęaą do publicznej wiadomości), dla grunto­
wnego ich rozpatrzenia.

Huczne oklaski towarzyszyły słowom czcigo­
dnego starca, gdy mową tą  zamykał pamiętne 
zgromadzenie.

Otrzymujemy następujące pismo:
Monachium, 16 sierpnia.

W  otrzymanym tn nrze 367 „Nowej Retor- 
my1* ze zdumieniem czytam depeszę z Rappers- 
wiła, douuszącą, jakoby „dr Butowski zaanga­
żował kustosze Muzeum Rapperswilskiego na 
stanowisko kustosza Gaieryi miejskiej we Lwo- 
wie“. Depeszy takiej nie wysyłałem (przyszła z 
Rapperswiin z podj.sem, ja tim  opatrywał swo­
je teegram y rasz  korespondent; przyp. Red.). 
J e s t  ona złośliwą m istyfikacją, wymyśloną ce­
lem ośmieszenia tak poważnych osobistości, jak 
poseł Rutowski i kustosz PużyckL Zrobił to z 
pewnością „is, cai prodest*.

Aleksander K arcz.

OhrnzK! jtrslKome z Anglii.
{Krw-w„ walki w Liw.-rpoola. — Kobiety-farye. — Strajr 
kolejowy - Ruch tramwajów i kolei w Londynie. — 

Żołądek Londynu. — Policy a angielska.)
Masowe strajki mają to do **iabie, Ze utrudniają 

przywódcom utrzymanie karności pomiędzy strajku 
jącymi, a  co gorsaa dają sposooność ciemnym iy* 
wiołom do karygodnych wykroczeń pod płaszczy­
kiem rtrajŁująeycb. Obok tego nie można zaprze­
czyć, że także pomiędzy roootcikami -ą grupy 
hołdujące ślepemu anarchizmowi, równie- szkodP- 
Wi mu dla pracodawców, jak dla robotników. Tak 
było w niedziele 1 pomedzi iłek w mieście perto- 
wtm Liverpool, gdzie powitały krwawe rczruchy i 
walki z policją. Widownią niedzieli ych rozrnchdw 
był wi“lki plac przed St. Gecrgea Hall w Liver- 
poolu, a „Daily Telegraph* daje następujący obraz 
tych ocen:

O ile wiem —■ pisze korespondent owegc dzien­
nika —  nigdy jeszcze polieya nie stoczyła iaMej 
walki t  chuliganami („hooligaus''), jak w nie­
dzielę. Si_rcie następowała jedno po drągiem, a 
wszystko to nie miało ze strajkiem nic wspólnego. 
Po prosta mob mścił rlę na nolicyi i dążył do ra ­
bunku, Hob wypowiedział wiadzom wojnę, a kto 
nie przyszedł na miejsce z kieszeniami, pełnemi 
kamieni, chwytał za wszystko, co miał pod ręką. 
Przez długi cza_ przelatywały w powietrzu cegły, 
kawały stężałego teru, koatk1 granitowe, nagroma­
dzone do brukowania ulic, a  rąk było dosyć do 

.znoszenia nowych zapasów.
Gruzy zburzonych domów były aisenałem dla

mobu Brano stamtąd kawały drzewa i żelaza, ce­
gły i kamienie, nawet siekiera spadła na głowy 
policyani-ów. —  Zagadką jest, skąd ekscedenei 
wzięli tyle butelek, Które spowodowały ciężkie oka­
leczenia. Ryk chuliganów co chwila wypełniał po­
wietrze. Polieya w porządku parła naprzód, bijąc 
krótkiemi pałkami, wypełnionemi ołowiem. Poli- 
cyanci, olbrzymi wzrostem, siali dokoła zniszczenie, 
ile razy tłum cofnął się, pozostawiał na brnku 20 
do 30 rannych, z których wielu leżało bez przy­
tomności. Wśród ekscedentów leżeli także ciężkc 
ranni policyanc-i. Gdy tłum z placu zupełnie wy 
parto, przez całą godzinę odwbżono rannych ambu 
lansa mi i fiakrami.

Powód do zaburzeń był błahy. Gdy przywódca 
strajkujących skończył swoją mowę, tłum zawołał 
„Chcemy wojny domowej 1“ Jakiś glos odpowiedział 
„Będziemy ją mieć za tydzień!* W  chwili tej kry­
tycznej było na miejscu za małe policji. Mob pro 
woKował policyaLtów, którzy jednakże nie stracili 
zimnej krwi, nawet wtedy, gdy grupa ekscedentów 
naplułu w twarz trzem poiicyantom. Tłum uważał 
to za oznakę słabości i tchórzostwa. Grad kamieni 
i butelek spadł na policyę, która stanęła za kratą 
żelazną pobliskiego dworca. Było tam razem 15 
polieyantów, którzy mieli bronić dworca przea tui 
mim, liczącym 6 do 7 tysięcy giow.

Ekscedenei deskami plakatowemi, zdanem! z kra­
ty, zae-ęli bić policjantów, na których posypał się 
równocześnie grad zamieni i boteiek. Policyanci 
przyśrubowali węże do hydrantów i bronili Bię 
strumieniami wody. Nagle tłum cofnął się na wi­
dok odsieczy policyjnej, która dążyła ulicą Nelsona. 
Teraz liczba polieyantów wynos ła 10 i komendan- 
tch dał rozkaz atakowania. Była to drobna garstko 
wobeo wielotysięcznego tłun u, aie policyarci, lu­
dzie rośli 1 silni, bili pałkami naokoło tak gwałt 
townie, że pierwsz6 ozeregi tłumu byłyby niezawo­
dnie cofnęły się, gdy by nie były parte z tyłu. Po 
długich zmaganiach się policji z mobem przy 
było wreszcie wojsko i rozprószyło ekscedentów.

W poniedziałek powtórzyły jię rozruchy. Tłum 
demol iwał restaoracye, tłukł szyby, niszczył wystawy 
sklepowe i zapalał ognie na ulicach, chcąc w ten 
sposób spłoszyć konie polieyantów. Znowu kamienie 
i butel przeir tywały gęsto w powietrzu. Ulice 
pokryta byływa*otwą szkła, najczęściej zielona we- 
go z  buteler na wody mineralne. Polieya długo 
walczyła *am» z tłumem i dopiero zaczęto de­
molować dom i restauracyę na Christian Street, 
wyruszyło wojsko I rozpędziło ekbeodentów.

Właściciele domów w dzielnieaei robotniczych 
Ltirerpooiu mają zł3 czasy. Strajkujący nie chcą 
płacić tygodniowego czy no* o, a upominających się 
wyrzucają za drzwi. Wozy ciężarowe, bardzo nie­
liczne, karu u ją  pod ochroną Bilnycb id działów woj­
sko, Które tłum obsypnje obelgami. Zołnlerzum za­
broniono wycnodzić na ulicę w manaorach.

W  rozruchach „odznaczyły się“ szczególniej ko­
biety. które z rozwiauemi włosami i rozognionemi 
twarzami przelatywały jak wiedźmy przez ulice, 
zachęcając mężczyzn do walki. Rannym polieyan- 
tom wycia.gały z ust języki i wykręcały nosy. Jak 
furye rzucały się na policyę. Przychodziły z mrocz­
nych zaników portowych, i  za wszystkie krzywdy 
mściły się na policjantach.

Tom Mann, jeden z przywódców strajku, wyra­
ził głębokie ubolewanie z powoda tych tcen. „Ja 
sam — opowiadał Mann —  udałem się do policyi 
w Liyerpooln i oświadczyłem, że asysteneya woj­
skowa jest zbyteczna, gdyż komitet strefow y rę­
czy za p-̂ r sądt -. Co prawda, w pochodzie demon­
stracyjnym wzięło udział o wiele więcej osoo, niż 
obliczył komitet, a mianowicie około 45.300*.

W  sprawie strajku stużoy londyńskiej kolei u- 
licznej, to przywódca Kolejarzy strajkujących, E. Ot. 
Passmore, oświadczył wobec reportera „Daily obro­
nicie*, że robotnicy kolejowi przedłożyli już dawno 
zarządowi swoje żądania, ale zarząd odpowiedział. 
„Teraz nie mamy czaou, pomówimy o tem w paź­
dzierniku*. Na powtó-Dy urgens, zarząd nie dał 
żadnej odpowiedzi To musiało pchuąć służbę kole­
jową do strajku. Co do płac, to służba koiei ulicz* 
uej w Londynie żąda podwyżki dla pewnych kate- 
goryj Błożby, a zarząd kolei przyrzekł to uczynić 
W r. 1909, jeżeli dochody towarzystwa podniosą 
się. Wspomńiane kategorye zadowoliłyby 3lę tygo­
dniową podwyżką 2 szyliDgdw (2 kor. 4 0  hal) — 
ale głównym żądaniem catej służby —  jak zapew­
nia Passmore —  jest położenie tamy tyranii prze­
łożonych.

Strajk tramwajowy i kolejowy oyłby dla Lon­
dynu olbrzymią klęską. Na południowej stronie Ta­
mizy jest bardzó mało linij omnibusowych. Rucb 
odbywa się tam za pomocą tolel i tramwajów 
Eażiego poranku sprzedają kasy 50.000 biletów 
robotniczych po zniżonych cenach. Codziennie po­
między godziną 4  rano a goJziną 10 3G przedpo­
łudniem pizybywa do końcowych stacyj londzflskioh 
2.400 pociągów, z tego 1 0 0 0  pociągów robotni­
czych. Na stacye samego śródmieścia (City) przy. 
byw> każdego- poranka 400.000 ludzi. Ogólny ruch 
Kolejowy w Londynie obejmuje dziennie około
1 milion ludzi, zaś ruch tramwajowy co najmniej
2 miliony. Gdyby w tym ruchu n»stąpił zastój, 
byłoby to dla Londynu klęską.

Ucierpiałby na tem pomiędzy Innemi dowóz ży­
wności. A do Londynu, liczącego 8 milionów lu­
dności, WBZjstko prawie trzeba przywozić z poza 
knglii: mleko z B elg ii 1 Holandyi, zboże z Ame- 
r jk ',  tłu rzcze z Ilolandyi, ja ja  i ma ile z Danii, 
mięło z Argentyny i Australii, kawę i korzenie 
z Indyj. W roKu ubiegłym dostarczono Londynowi 
419.^00 ton mięsa, 58.000 cieląt i 376 000 owiec. 
Do tego *rzeba dodać 174.000 ton ryb Mleka po 
trzebrje Londyn codziennie V / t  miliona litrów, 
chleba 6 milion iw funtów, masU 3.2C3.C00 funtów, 
cakru 2 miliony fantów, kawy 100 ton, ziemnia­
ków 3 miliony funtów, grochu i fasjli 96.000 li­
trów, herbaty potrzebuje Londyn 100.000 funtów, 
a  .oojtiw alkoholicznjch zużywa codziennie za 
1,200.000 koron. Tak wyglądr żołądek Londynu.

Policja londyńska i wogóle angielsk:- odznac*. i 
się zimną krwią, taktem i  wielkiem poczuciem 
godności stsuu. Publiczność sf*cza ją  wielką s/m- 
patyą. Każdy mieszkaniec Londynu lubi swojego

zachowują bis Untainib 1 dl a,egu «apewne are<>*to 
wany rzadko stawia opór.

Każda rads hrabstwa „couuty c-uuncii“ oerzyma­
je swój korpus policyjny, z rząd przyczynia się do 
pokrycia połowy kosztów. W  roku 1910 było w 
Anglii i W alii 47.343 polieyantów, w Szkocji 
5575, w Itlan iy i 11.519. W razie, jeżeli w pe 
wnem hrabstwie polieya jest za słaba, ażeby podo 
lać robirnchom, hrabstwo to ma prawo wezwać po­
mocy ze strony policyi innych hraostw, I  tak pod­
czas rozruchów w Liyerpoolu przyszła tamtajszej 
policyi na pomoc polieya z Birminghamu,

(Telegramy „Nowej Ref^my*).

Sytuacya.
Londyn, 18 sierpnia.

Organizacje kolejowe s z k o c k i e  oświadczy­
ły, że są g o t o w e  do przylączerJa się do 
strajku.'

W Londynie jednali sądzą, że strajk  w ka­
żdym razie nie potrwa długo, gdyż o p i n i a  
p n b l i c z n a  zwraca się p r z e c i w  s t r a j k o ­
w i. Potężna organizacya kolejowa, licząca 90 
tysięcy członków rozporządza wprawdzie dość 
znacznym kapitałem strajkowym, który w ystar­
czy na kilka tvgodni. W skazują jednak na to, 
że wkrótce z a b r a k n i e  w s z e d z i e  ż y w n o ­
ś c i ,  co w pierwszym rzędzie dotknie samych 
strajkujących.

Londyn 18 sierpnia.
W S h e f f i e l d  zniszczono dwa słupy tele­

graficzne. Polieya rozMęduh> ekscedentów. Do 
wszystkich centrów przemysłowyca ciągle nad­
chodzi wojsko.

W  L i y e r p o o l u  zniesiono lokaut robotni­
ków dokowych.

W  obozie A J d e r s b o t  koncentrują wojsko. 
Do słażby kolejowej i pocztowej powołano żoł­
nierzy pułków technicznych. Wojsko ma tednak 
przed soDą bardzo ciężkie zad aJe . Musi bo­
wiem strzedz 4.609 mil angielskich linij kole 
jowych.

Londyn, 18 sierpnia.
O 'ozpoczęciu s t r a j k u  g e n e r a l n e g o  

k o l e j o w e g o  zawiadomiono jeszcze w c ią g u  
nocy wszystkie organizacye kolejowe. Wysłano 
bowiem do wszystkich sekretarzy orgam?acyj 
coiejowych razem o k o ł o  15 000 t e l e g r a -  
m ó w z zawiadomieniem u proklamowaniu strajku 
generalnego. To też stra jk  wybuchł w wielu 
miejscowościach jeszcze w ciągu nocy.

Powrót turystów.
Londyn, 18 sierpnia.

Z różnych letnisk i uzdrowish donoszą, że 
u r y ś c i  gromadnie wracają.
Powszechnie sądzą, ze stra jk  kolejowy potrwa 

n a j w y ż e j  d w a  d n i .

i posłów naszych winno już raz kres położyo szy 
kanom praskim i zapobiedz tego rodzaju poBtępo 
waniu pruskich imigrantów wobec ludności miej 
scowej.

Z drugiej strony zwróoić również należy uwagę 
polskich koł f.nansowych i Drzemysłowycb, aby 
baczną uwagę zw róciły na ten okręg przemysłowy 
i obok pewnei rentowności zakładanych przedsię 
biorstw, miały na uwadze także i  wzgląd narodo 
wy, nie wydawały tak zasobnego i bogatego za 
kątka ziemi polskiej na łap Prusaków.

P f u m  di Ł fc e t iu  krnkowsKiem.
Z chrzanowskiego piszą nam:
Wcale pokaźny i coraz piękniejsze widoki ma­

jący przed sobą przemysł Zagłębia krakowskiego 
powinienby cieszyć każdego Polaka, że kraj pod­
nosi się z upadku ekonouiicznegb i stwarza sobie 
pomyślniejszą egzystencyę, gdyby nie to, że korzy­
stającymi z tego rozkwita są w przeważnej części 
ludzie nam obcy i częstokroć wrogo dla nas UBpo- 
oblen,' —  Prusacy. Stosunki, jakie tn  panują, tem 

.mnisiej s ię 1 przedstawiają, że z braku polskich 
kapitałów, KtlreDy, ulokowane w przemyśle ziagłębla, 
zaoezpieczały jego polski charakter, kapitał pruski 
opanowujący ni6mal całe Zagłębie, nie ogranicza 
aię tylko do milionowych zysków, aie stara się rów­
nież usadowić tu silnie, przez jak najszersze zdo­
bywanie różnych placówek, obsadzanych przez 
swoich ludzi —  Pr u jaków, wypierając równocześnie 
systematycznie żywioł polski. 1 tak w fabrykach, 
kopalniach i w gospodarstwach leśnych, wszystkie 
lepiej sytuowane posady zajmują Niemcy z Prus, 
grając butną rolę panów1 „ -uf unserem Grund und 
Boden* — jak mówią wobec rzeszy polskich robo- 
toików, których z fizycznej niemożliwości nie mo­
gą zastąpić robotnicy niemieccy. W ostatnim cza­
sie wśród pruskich potentatów objawiać eię zaczyna 
dążność, auy zajmujących jeszcze gdzieniegdzie le­
psze post dy Polaków usunąć tak, aby prussa go­
spodarka na ziemi polskiej była prowadzona wy­
łącznie przez ludzi „swoich*. Bo takich licznych 
gniazdek wojującej hakaty w Zagłębiu krauowskiom 
należy między innemi miejscowość Kąty, poiożona 
tuż pod Chrzanowem. Dąbra kąckie, obejmujące go- 
npodarstwo leśne, stawy i kopalnie galmanu, zaku­
piła Bwojego czasu praska firma „Georg ron GlacłRss- 
Ferben* i obsaaziwtzy zaraz Kąty Prusakami, od­
dała je  pod zarząd dyrekcji w Katowicach. Pruska 
guspodarka w Kątach dążj naturalnie jedynie do 
wyciągnięcia z Kąulw w sposób jak najtańszy jak 
największych korzyści. Nie postarano się dotąd np. 
o windy w kopalni i robotnicy drogę stokilkadzie- 
siąt ne tró r w głąb muszą odbywać po drabinaob, 
co jest połączone z niebezpieczeństwem życia. — 
Sztygarzy nierozumieiacy słowa po polsku porozu­
miewają się z robotnikami na migi. co naturalnie 
w razi: katastrofy lub jakiegokolwiek wypadku 
pociągnąć może za sobą fatalne następstwa. —  
Wszystkie w tych dobrach czynione pomiary, bu 
dowie 1 InTrestycye prowadzą naturalnie Prusacy 
ze szkodą miejscowych Bił kompetentnych. Rudę 
kruizcową wywozi s’ę do Prus i tylko tam wie­
dzą ile przynosi ona srebra czystego.

Ostatnio zaszedł w Kątach znowu fakt, który 
żywo poruszył całą miejscową opinię polską. Oto 
dyrekeya dóbr Kąty utonęła z posady jedynego 
w tych dobrach leśniczego Polaka p. L. Powody 
otanięcia dobrze ilustrują prt ską zachłannojć i bez­
czelność. Otóż wspomniany p. L. przez siedm lat 
pełnił wzorowo swą służbę, ku znDełnemn zadowo­
leniu swej przełożonej dyreKoyi. Nie podobało się 
jedcak pruskim przełożonym, że leśniczy z icb 
dóbr bez wszelkiego krępowania rię, zupełnie ja ­
wnie występuje z swoimi polskiemi narodowemi 
-rzekonaniami. Udział leśniczego z praskich dóbr 
w nroczy stości&oh grunwaldzkich w mundurze so­
koła na koniu, żywy udział w tyciu chrzanowskie­
go gniazda sokolego, wychowywanie dzieci w du­
chu polskim, obraz z dziejów porozbiorowei Polski 
na ścianie mieszkania prywatnego, to takie kary­
godne przewinienia, że taki Polak na ziemi po)- 
sk.ej o Bledm  mil od Klikowa nie może w oczach 
p. Lchnhotfów i Vogtów być leśniczym w ich do­
brach. Postarano się więc o usunięcie p. L. z po- 
sady, g .yż w Prusach jakiś leśniczy czeka na po­

jad ę . W  tych dniach rozegra się w powiatowym 
jąc się gniowiem, z gdy atak zasianie odparty, i sądzie chrzanowskim rozprawa między u. L. 
polieya zajmuje się pilnie r-nnymi, co czyni c z a - la  wspomnianym p. Lehahoffem, którego p. L. sk ar 
sem komiczne wrażenie, gdyż policyanci są ludźm ży o obrazę honoru.
olbrzymiego wzrostu. Przy are-ztowanio nigdy n ie j Społeczeństwo na3ze przez władze kompetentne

„Bobbj *, lub , Coppera Takie • przezwisko otrzy­
mał policjant Jondjńsfei. „Bobby* używary jest 
ptiród inteligencji jest zdrobniałem imieniem 
Robert, zaś -Copper'1 używany jest pośród warstw 
si niższych i pochodzi prawdopodobnie od czaso­
wnika cop“ —  „chwytać, i/esztować*. Lou- 
djóczyk słucha polioyanta, nawzajem polieyent 
udrieia jahnaigrzecsnlej wszelkich, informacyj naj- 
więiszemu ODdaitusowi. Dla policjanta londyńskie­
go każdy r-jokojny obywatel jest dżrntlemenem. 
Krótkiej pałki, napbłnionej ołowiem, używa poli­
c ja n t i razie ostatecznej konieczności, nie kiera-

Pitny itlicyJsKltS sy tn isE u ,
Jak wiadomo, na kongresie syonistów, cd 

bytym przed. paru dniami w Bazyiei, potępiono 
politykę galicyjskich syonistów, polegającą na dra­
żnieniu i prowokowania ludności polskiej. Krakow­
ski korespondent czeskiej „Samostatnosti*, zacie 
■ awiony, jakie stanuwisko wobec tego zajmą gali­
cyjscy syoniści, udał się do jodnego z przywódców 
krakowskich syouistow o wyjaśnienie. Na zapyta­
nie, czy syoiiiści usłochają kongresu w Bazylei, 
odpowiedział ów przywódca: Musimy, albowiem na­
sza siła spoczywa prawie tylko w silnej organiza 
cyi I zgodzie. Gdybyśmy nie szli solidarnie, roz­
proszą n is jak stado owiec.

— Dlaczego tedy drażnicie Bolaków swoją an 
tipolską polityką?

— W  Galicyi jest nas inż tyle, - że wyłącznie 
handlem już się wyżywić nie mozemj i jesteśmy 
zmuszeni politycznym wpływem walczyć o koncesje 
i na innych polach o nowe waronbi egzystencyi

—  A nie uzy skahoyscie tego, łącząc u ę  z rzą­
dząca reprezentacyą krajową?

—  Zatracilibyśmy się w niej; a w Galicyi re­
spektowana jest tylko opozycja, a nie c.erpiiwa 
mniejszość.

—  Cóż tedy poczniecie?
— Wniesiemy na kongres memoryał z żąda­

niem. by nam w Galicyi zagwarantowana była 
wolna ręka (w prowokowaniu Polai.ów, przyp, 
tłom.).

— Gzy zamierzacie i dalej uprawiać awoją pro­
pagandę ? i '

—  Stosunki będę nas do tego zmuszać, handel 
już nas sam nie wyżywi.

—  A przecieśoie przy ostatnich wyborach prze 
grali...

—  Zaczniemy na nowo, tym razem od pracy 
organizacyjnej,

Z rozmowy, pisze antor, miałem wrażenie, że 
przy przysłowiowej ruchliwości żydowskiej I przy 
dzisiejszej gospodarskiej Bile żydów galicyjskich 
beóą mieli Polacy w Galicyi zę syoniatami jeszcze 
wiele do czynienia.

K r o u i ć i a .

K r a k ó W i  18 sierpnia.
Urodzin) C esarskie. Dzisiaj o godzinie 5 rano 

ze wszystkich fortów ki akowskich i Kopca Kościusz­
ki rozległy się strzały armatnie. Później ze wszyst­
kich fortów i auszar wyruszyły z muzykami eału- 
gt jąc i n nas pułki wojsk na Błonia, gdzie odbyła 
się o godzinie & rano mszs połowa ze współudzia­
łem generalicyi i całego korpusu oficerskiego. —  
W  czasie m-bożeństwa dano kilka salw karabino­
wych, z forców zaś dano kilka scrzaiów armatnich. 
Po mszy św przedefilował Drzed generalicyą kil- 
kotysięczny 'lo-pae, udając się z powrotem do ko-
szar. Uroczystości na Błoniach przypatrywały się 
tłnmy publiczności.

Zmiana warty r a  odwachu w Rynku głównym 
odbyła się uroczyście ze sztandarami.

O godzinie 9  ranc odbyło się w katedrze na 
Wawem staraniem konsystorza nroczyste naoożeń- 
stwo, które odprawił ks. biskup Nowak, w asysten- 
cyi licznego duchowieństwa W rabożeństwie wzięli 
udział reprezentanci miasta, oraz przedstawiciele 
władz rządowych i autonomicznych.

W  nabożeństwie wzięli nrędzy innymi udział: 
delegat p, Fedorowicz, eK s. H nsnei, wicepr. Aka­
dem! Umiejętności Zoll (cen.), wieepr, miasta dr 
Szanki, dyrektor kolei radca Zborowskit prezydent 
dyrekcji skarbu st. radca Pec, prezes Izby handlo­
wej Dattuer, dyr. poczt radca dworu Biltński, 
dziekan uniw. prof. Hayer i prof. Wróblewski, 
radca policyjny dr Rękiewlcz, st. radca górniczy 
Bocneński, st. radca Koglej.

Po nabożeństwie udali się wszyscy do delegata 
p. Fedorowicza, gdzie ks. b’skup Nowak złożył 
imieniem wszystkich życzenia, które zostały wy­
słane przez p. Fedorowicza do cesarza,

W  południe, oabył się w tutejszym kasynie woj- 
skowom obiad galowy.

Sprawy miejskie. Dnia 17 b. m. odbyło się po­
siedzenie pekcyi IV. (szkolnej) imieniem Rady miej­
skiej. Przyznano tytułem subwencyi 1.500 koi. dla 
Związku turystycznego na . urządzenie centralDoj 
konferencji stów. turystycznych w całej Austryi, 
1.000 koron dla grona konserwatorów na urządze­
nie zjazdu miłośników zabytków sztuki i 500 kor. 
dla krakowsk:ego „Sokola1 na urządzenie tegoro­
cznych wlangów. f  •

Prócz tego uchwalono zorganizowanie dwóch no­
wych szkół przemysłowycn uzupełniających dla 
dziewcząt, tudzież oświadczono się za wprowadze­
niem do tutejszych szkół wydziałowych nauki ję ­
zyka francuskiego i  stenoj rań., jako przedmiotu 
nadobo wiązko w ogo.

Z teatru w parku krakowskim. Dziś po raz 
trzeci nader interesujący program Ariora Zawadz­
kiego i Ma^yi Jacobi-Zawadzkiej. Ju tro  premierc 
komedyi A. Fredry p. t.: ^Gwałtu co się dzieie*^ 
W przedstawieniu biorą udział najwybitniejsze siły 
sceny ludowej z p, Stefanem Turskim na czole.

Z „Sokoła*. Staraniem Polskiego Towarzystwa 
gimnastycznego „Sokół* w Krakowie odbędzie aie 
w dniu 20 b. m. dla człunków i ich rodzin oraz 
zaproszonych gości wycieczka do Skawiny. Wyjazd 
wspólny o godzinie 1 z dworca kolejowego. W y­
jazd ze Ssawiny o godzinie 10 25 - wieczorem. 
W razie niepogody wycieczka odbędzie się dnia 
27 b. m. ’ ' - ^ i  :—  ^

Pod adresom Inspektoratu pocz iw ea?. Jeden 
z naszych czytelników donos1 nam: Depeszę bardzo 
pilną, wysłaną w sobotę 12 b. m o godzinie 3 po 
południa ze Lwowa, doręczono mi w niedzie.ę 13 
b. m. o 7*10 rano w Dębnikach. Drugą depeszę, 
wysłaną z T anow a we wtorek 15 b, m. o godzi­
nie 4  po południa, doręczono mi w Dębnikach we 
środę 16 c. m. o godzinie 8 rano. Mieszkam w do- 
mn, sąsiadującym 2 urzędjm pocztowym i telegra­
ficznym, a więc niedaleko,

Winy nie można przydsać żadna miarą zarzą­
dowi poczty w Dębnikach, ale „wyższym bogom*. 
Na tak rozległy rejon Istnieje tu  jeden jedyny li-

P ią tek , 18 &ierp,iia 1 9 1 1 .

stówy, który ma obowiązek d ó i^ a ć  listy , pienią* 
dze, paczki i telegramy. W Tuchowie pod Tamo* 
wem, stanowiącym czwartą część obszaru Dębnik, 
istnieje t.zech liatonoszów i trzech posłańców tele­
graficznych. '

Co na to iaspektorat pooztowy i 
Szkodliwe pogłoski. Przed parn dniam! przy* 

wiezionG z KsJwaryi do tutejszego szpitala powrą 
kobietę, chorą rzekomo na cholerę; kobieta ta 
zmarłe. Zbadanie dejektów zmarłej wykazało, 
nie miała ona nic wspólnego z cholerą, czyli że 
alarmujące pogłoski o cholerze okazały się w zu­
pełności nieuzasadnionemi,

Wypadek kolejowy. Z dyrekcyi kolejowej ko- 
muniKUją nam: Manewrujący w wczoraj w Rop- 
czycaćn pociąg towarowy Nr. 64 najechał na prze­
jeżdżającą właśnie przez tor kolejowy furę, w któ­
rej siedziało kilka oiiób. Jedna z n>cb, 14 letnia 
WiktGija Ruchwał, z g i n ę ł a  n a  m i e j s c u ,  
awie inne osoby doznały ciężKich okaleczeń. Ran­
nych przewieziono pociągiem pospiesznym do szpi­
tala w Rzeszowie.

Przyczyną nieszczęśliwego wypadku mogło być 
pozostawienie otwartej „ zapora drogowej w czasie 
przesuwania pociągu.

Rabunkowy napad. Przedwczoraj napadli dwa; 
młodzi parobcy Jakób Wójcik i Franciszek Nowak 
z Bieńczyc na drodz& między Krzesławicami a Bień 
czycami na idącą 14-letnią Faryy Bliwor, wyrwali 
jej pugilares z pieniędzmi i zbiegli. Zanaarmerya 
aresztowała obu napastników i odprowadziła do 
więzienia krakowskiego.

P ierw szorzęd n a  Cukiernia f -  N ć W i i  Ł S T O M  I  8 K I
p r z e d t e m  K e Ł m a n  i  H e n r i c h* kraUwie, w Suk>ennicach

£  K r a i n .
Bochnia, 17 sierpnia. (Festyn akademicki. — 

Brak miejsca dla wozów. —  Otwarcie „Czytelni 
robotniczej'*).

Festyn młodzieży akademiCKiej, urządzony w 
ostatnią niedzielę, powiódł się. Czysty dochód, do­
chodzący dzięki licznemu przybyciu mieszkańców, 
oraz ofiarności tutejszego kupiectwa, do 200 K, 
rozdzielono między uocheńskie Koło T. 8. L. t 
miejscowo towarzystwo samokształcenia „Zycie*.

Już od ćłnzszego czasu daje aię odczuwać w na 
szem mieście w dotkliwy sposób brak placu, rne- 
cyalnie dla postoju wczćw przeznaczonego. Zwłaszcza 
w dnie jarmarczne, w czasie których zjezaża do 
Bochni ze wszystkich stron wielka ilość furmanek, 
panuje w całem mieśeie ścisk, podczas którego o 
wypadek nie trudno Szeregi wozów stoją tuż ucło 
chodników na wszystkie!, ulicach, a nawet w rynku, 
polieya zaś miejska nie może 80bie dać z niemi 
rudy wobec b ra ju  miejsca, k rs5re powożącym mo- 
żnaby na postój wyznącsyć- Spodziewać się należy, 
że Rada miejska jak najprędzej po zebiaoiu się 
tę kwestyę załalwi.

W  nieazielę 20 b. m. odoędzie się uroczyste 
otwarcie świeżo założonej „Czytelni robotniczej*. 
Słowo wstępne wygłoti dr Emil Bobrowsk', poczem 
nastąpią produkeye chóru, monologi i dealamacye.

T aniO * 17 sierpnia. (Katastrofa budowlana.) 
Rrzy przebudów ani u łomu przy ulicy Zdrojowej, 
bedąsego własnością p. M. Silbermana, dzisiaj oko­
ło godziny 4  popołudniu zawaliła się część ruszto­
wania i spadając przygniotła swym ciężarem i  ru­
mowiskiem, utóre się na niem znajdowało, nsdpo- 
racznika 57 p. p. Adolfa Malika, który schronił 
się pod daszuk przed ulewnym deszczem. Deski 
rusztowania przykryły zupełnie nieszczęśliwą ofiarę 

dopiero sabjekt stojący w drzwiach skłonu, przed 
którym ten wypadek miał miejsce zdołał nsuoąó 
część desek, z pod którycz widuć było głowę ofi- 
cera, silnie pokaleczonego. Mnraize, zaalarmowani 
hukiem zbiegli się i i sunęli belki i rumowisko. 
P. Malik stracił przytomność, wskutea czego prze­
niesiono go chwilowo do opodal leżących kasami 
gdzie zawezwany lekarz wojskowy, skonstatował, 
że miał on prócz licznych kontnzył na ciele ooy- 
dwie nogi połamane. Ciężko chorego przewieziono 
natychmiast do szpitala wojskowego. Stan zdrowia 
jegc jest groźny. Następnie przewieziono go do 
Krakowa. Na miejsce wypadku przybył natycumiast 
sędzia śledczy Flatrau oraz tarazy bud-wnlczy 
miejski inżynier Zaremba ceiem przeprowadzenia 
dochodzeń. Jak  stwierdzono, przyczyną zawalenia 
się tej cręści rusztowania było przbtadow&nle go 
rumowiskiem. Kierującym tą  budową byl budowni* 
czy Jarmakuwski.

Nowy Sącz, 16 sierpnia. (Z n ag,strata. —■ 
„Urania*. —  Teatr Lelewiczo —  T. S, L.).

Sala posiedzeń Rady miejskiej otrzyma nieza­
długo odSwiętrą szatę, zostanie mianowicie ozdo­
biona kilku malowidłami pędzla p. Franciszka Sitz- 
mana-Karwosieckiego. Obrazy już ukuńczone przed­
stawiają momenty historyczna z dziejów grodu no­
wosądeckiego; na pierwszym Kazimierz W ielh  
przyjmuje od Włocha plany „murowanego* Sączu, 
na drugim widzimy wjazd królowej Jadwigi w mury 
miasta, trzeci przedstawiać ma Kazimierza Jagiel­
lończyka z dziećmi i Dłogoszem, a czw: .ty  prze­
jazd Sobieskiego po zwycięstwib pod Wiedniem.

Po dłtższej przerwie wakacyjnej wznawis przed­
stawienia w Sokole tea tr elektryczny „Urania*, 
polrkie przedsiębiorstwo tutejszych obywateli. Je ­
żeli publiczność popieia różne przejezdne panoramy. ' 
widowiska ludzi obcych, częsuo nam wrogich, spo­
dziewać sie musimy, iż równie szczerze i ochotnie 
poprze polskie przedsiębiorstwo, posiadające obecnie 
znakomite światło, odpowiedni dobór film i wygodne 
urządzenie lokalu.

?4 wielką ciekawością oczekuje puoliczność przy 
jazdu operetki Lelewicza; żałować tylko wypada, 
Że teatr zamierza dać ledwie cztery przedstawienia.

Koio T. S. L. po teryach wakacyjnych urządziło 
pierwsze posiedzenie. ' Dyskutowane nad zjazdem 
T. 8 L., mającym się odbyć w pierwszych dniach 
września. Zgłoszenia uczestników Kół T. 8. L. w 
zjeździe należy nadsyłać spieszcie na ręce rade; 
skarbu p, Michał- Toeoka.

Zanim jeszo.se siery miarodajna uczciły 20-1 ecie 
istnienia T. 8. L., gorąca młodzież, rwąca się do 
czvnn, urządziła ŁW laczorik T. S. L .“ bardzo bo­
gaty w program. Cenić należy aoDre chęci naszej 
młodzieży; jedi *k z wielu względów T. 8. L. nie 
życzyłoby sobie, aby bez poprzedniego porozumie­
nia się urządzano na jego celo przedsięwzięcia do­
chodowe. W przyszłości m&sianoby surowo przeciw 
temu wystąpić.

Związek okręgowy T. 8. L. dokonał lustracji 
Koła w Muszynie, która jako kresowe Koło w krót­
kim czasie dobrze a;ę -usłużyło. Liczy oro 123 
członków, posiada własny lokal, czytelnię 1 wypo­
życzalnię nuhliczną w Muszynie i Żegiestowie; 
stworzyło kółko dramatyczne, ŚDłewackie, orkiestrę, 
urządziło wykłaay rolnicze, przygotov. aje z Kołkiem 
role. kurt gospodarstwa domowego. Piekącą kwestyą 
staje się budowa domu ludowego dla pomieszczenia 
wszystkich towarzystw. Energicznym preJesem jest 
tutejsza poczmistrzyni hr. Komorowska. Przy spo­
sobności lustracji odbyło się pożegnanie Maksymi­
liana i Wandy Komorowskicn. Inżynier p. Komo-

P o  ęrun tow nem  ofireslaurow aniu i po­
w iększeniu  lokalu  w sty lu  nowocze­
snym , została otuartą dla Szan. 
Publiczności. —  T ow ar doborowy. —
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ft-wski, wykonawca kolei Mnszyn?vErj nica, przez 
czas pobytu w Muszynie wniósł do T. S. L . Jużo 
energii, dał niejedną inioyatywę, był rz< telnym 
pracownikiem na poln społeeznem. 1 t&ldog.

Ogólna Rada Tow. Kółek rolniczycn odbędzie 
się, jak już donosiliśmy, w Przemyślu w dniach 
22 i 23 b. m. Na porządna dziennym stoją nastę­
pujące sprawy: Wybór knmiayf matki dla wyboru 
zarządu głównego i komisyi rewizyjnej; referat dra 
K, łliczyńskiego: „O spółkach jednolitej uprawy
pasion zbożowjch“ ; wybór 24 członków zarządu 
głównego na tr iy  lata; wybór trzech członków ko­
misyi rewizyjnej na jeden rok; sprawozdanie za­
rządu głównego z czynności Tow. Kółek rolniczych 
za rok 1910 1 o wnlcskacb przekazanych przes o- 
gólną radę w Stanisławowie. Keferenci: dr B. Du­
lęba, T. Adamski, dr K. Mi-zyńsKi; sprawozdanie
kom isyi rew izyjne].

Ś r o d a  23 Lierpnia l a l i .  R eferat dra P anka: 
„O środkach podnieś'enia zdrowotności wśród wło- 
ściaustw a"; refera t T. Adamokiego: „O organizacyi 
zbytu m atery iłu  rzeźnego'1; wniosm zgłoszone na 
X III. ogólną radę.

Ofiara matchu foctballowogo. E Przemyśla pi­
szą Lam: W czasie odbywającego się w niedzielę 
ubiegłą matchn footballowego na Skibówce uczeń 
gimn. J. Michalik, kopnięty w brzuch przez współ­
grającego, został w nieprzytomnym stanie odwie­
ziony do szpitala, gdzie oczekuje go dłuższa ku­
łacy a.

Z komitetu obywatelskiego dla sprawy F. 
Kurasia w Tarnobrzegu. Celem przysporzenia
funduszów na dar narodowy w postaci zagrody 
włościańskiej dla poety Indowego Kurasia postano­
wił Komitet urząuzid w Tarnobrzegu szereg wy­
kładów, z  których dochód przeznaczony byłby na 
cel powyższy. Na zaproszenie komitetu wygłosili 
dotychczas wykłady pp. poseł do Dumy, Józef Na* 
konieczny („Bach polityczny na wsi wsi w Króle­
stwie PolBkiem"), prof. Steian Chciuk („O Stani­
sławie Wyspiańskim4*), prif. Gabryel Dubiel („Li­
teratura polska i jej stosunek do narodu"), insp. 
szkol. Antoni Kink („Książę Józef Pon5atowski“) 
i nancz. Zygmunt, K o lu s z k i („Życie 1 twórczość 
P. Kurasia). Komitet poczuwa się do miłego obo­
wiązku złożenia pr legentom serdecznego podzięko­
wania.

Śmierć pod kołami pociągu. Na linii Borki- 
Grzymałów tuż Koło stacyi Kolejowej w Skalacie 
przejechał przedwczoraj pociąg Kolejowy jakąś starą 
żtbraczkę nieznauegu nazwiska. Siało się to w ja­
sny dzień. Żebiaczka owa była głnchą, nie słyszała 
więc zapewne ostrzegawczego gwizdania lokomo­
tywy.

Napad na rabina. W Turce, nad Stryjem, na­
padli syoniści na wychodzącego z synagogi rabina. 
Za napadniętym ujęli Bię nieByoniści i wywiązała 
się awantura, następnie zaś bójka. Zajście to ma 
być epilogiem porachunków wyborczych między te- 
mi party ami.

Wiśnie kw itną , z  Bóbrki donoszą do yodnego 
„ pism lwowskich o niezwykłym w naszym klima­
cie wypadku powtórnego zakw itnięcia wiśni. —  
W  ogrodzie tem tejszego burm istrza, pana Bocso- 
n 'a  po oberwaniu owocu, po raz drugi poKryła się 
wiśnia cała młodem kwieciem, jak  w początkach 
inaja i stoi tak  w Bwojej majowej ozdobie, budząc 
rgólny pouziw

Groźny pożar. W  gminie Mosik*, w przysiółku 
Nalepy, koło Ulanowa, wybuchł 15 b. m. pożar. 
Spłonęło 36 budynków, w tem 9 domów mieszkal­
nych, 12 stodół i 15 budynków gospodarskich. — 
W  pożi.rze utraciło życie jedno dziecKo, spaliło Bię 
ponadto 7 sztuk bydła. Straty ogółem wynoszą 
około 100 tyslęby koron. Ani jeden bnóynek nie 
był ubezpieczony.

Bezpieczeństwo w Buryslawiu. Dnia 5. b. m.
wieczorom napadnięty został dozorca Michał Zbo- 
reK w barakach na Tarnawce. Jeden z napastni­
ków pchnął go nożem w pierś, wówczas ZŁorek, 
który miał pizy sobie rewolwer, wystrzelił w górę. 
by napastników odstraszyć. Na odgłos strzałów 
zbiegli Bię ludzie z baraków, co widząc napastni­
cy, umknęli. Rannego opatrzono i dotychczas cho­
ruje on z powodu otrzymanej rany. Żand»rmerya 
rozpoczęła śledztwo, a dotychczasowy wynik jest 
taki, że puraniony Zborek ma śledztwo ó niedo­
zwolone noszenie broni, a napastnicy' dokładnie 
wiaazom znani chodzą sobie znpełnie wolno.

Z ruchu artystycznego we Lwowie (z ope­
retki). Dawno niewidziana na scenie lwowskiej p. 
Janina Borowska, niezrównana wykonawczyni pio­
snek w „starej Warszawie" z  Momnsa, —  poja­
wiła Bię onegdaj w partyi Gonay w „Rozwódce41. 
Sympatyczna artystka grą powśuągliwą 1 njmującą 
oraz śpiewem pełnym wyrazu, a przytem swobodą 
i naturalnością, podbliła publiczność lwowską w zu­
pełności i zdobyła parokrotnie oklaski nawet przy o- 
iwartej Bcenie. Z dawnych wykonawców „Roz­
wódki" OKlaski zbierały pp. MiłowBka 1 stylowa 
Klimaszewska oraz pp. Solnicki, Kalinowski, Za­
remba, Kaden i Karasiński.

Piemierę zapowiedzianą na 24 b. m. „Pięknej 
Rizetty" zostanie prawdopodobnie przełożoną dla 
lepszego przestudyowama tej nowości. l'ebar,

C rernlow ce. (Masowe otrucie: 25 osób ciężko 
thnrycii. —  Morderstwo). Dnia 4  b. m. kupił 2A-le- 
tm  parobek Georgi Meroniuk w Lużanach u Szy 
penirkiego, dzierżawcy dóbr dwumiesięczne cielę i 
zarżnął je. Mięso to owinął pokrzywą i dał je na 
strych, gdzie leżało przez 5 dni, Ł. j. do 10 b. m 
W tym dniu ożenił się Meroniuk I z tego ścierwa 
prz.ygotuwaną pieczeń podano gościom weselnym. 
Skutki spożycia tego mięsa byiy fatalne, gdyż 25 
ejób bardzo ciężko zachorowało. Dopiero 13 b. m. 
przywołano lekarza miejskiego dr Hatschnekera, 
który udzielił pierwszej pomocy. Natychmiast też 
tw.adomiono Bąd o tym wypadku.

Dnia 12 b. m. zastrzelił w Radowcach na pa­
górku Pojana-Mlkuli niewiadomy sprawca pastucha 
KoBiana Popescnla ze Suczawicy w chwili, gdy go 
przyłapał na kradzieży jednej owcy. Żandarmerya 
rozpoczęła natychmiast poszukiwania za mordercą. 
Podobne wypadki dość często się zdarzają.

£ za iopu p ruskiego,.
Przeciw językowi polskiemu na zgromadze­

niach. Z Poznrnia donoszą: Dziennik „Post44 wy­
raża oburzenie, że Polacy stawiają własne kandy­
datury do parlamentu nawet w tych okręgach wy­
borczych, gdzie niema najmniejszych widoków prze­
prowadzenia kanaydata polskiego. W edług „Post 
Po'acy zamierzają w ten sposób obejść ustawę o 
stowarzyszeniach, która pozwala w okiesle wybor­
czy m wszędzie przemawiać na zebraniacn w języ­
ku polskim, celem rozwinięcia agitacji narodowej. 
Jedynym środkiem zaradczym przeciwko temu —  
według „Post44 —  wniesienie parpgrafu językowe­
go w tym duchu, aby uży w inie języks polskiego 
było wzbronione nawet w czasie wyborów parla­
mentarnych i sejmowych.

W polskie ręce . z  Poznania donoszą: P. Marcin 
Biedermann nabył na Śląsku 350-inorgowy u a ją  
tek rycerski Pakosławice. Hakeiystyczne „Schle- 
sische Ztg.44 powiada, że jest to już piąta posia­
dłość w pow. wołowskim, która przeszła z rąk nie­
mieckich w polskie.

O w yw łaszczenie, z  Berlina oonoszą: „Lokal 
Anzeiger" stwierdza, że brak aKcyi czynnej jest 
dowodem zmiany polityki rządowej względem Po- 
lażow i zapewnia, że ustawa parcela^yjna nie 
prędKO będzie przedłożona tejmowi pruskiemu. Koń 
czy żądaniem, uby rząa przystąpił przynajmniej do 
wywłaszczania tych majątków, których właściciele 
mieszkają za granicą.

Niemczenie dzieci polskich na obczyźnie. Na 
podstawie statystyki stwierdzono, że dzieci polskich 
od la t 6 do 14 było w r. 1906 w krajach za­
chodnich Rzeszy od 36.640 do 42.088, zaś dzieci 
po la t 15 od 72 558 de 83 348. Pominięte tu są 
dzieci rodziców polsko-niemieckich, któie wynoszą 
około 15.000. Na pytanie, o ile te dzieci ulega ją 
germsnizacyi, odoowiada nam częściowo uizędowa 
statystyka szkolna, wrdle której w roku 1906 we 
Westfalii podało 10.5CO dzieci jako jako swój ję­
zyk ojczysty język polski, natomiast 12.061 dzieci 
podam jako swój język ojczysty język polski i nie­
miecki. W  Nadrenii podało 3078 dzieci jako swój 
język ojczysty, język polski, natomiast 3591 dzieci 
język polski i niemiecki; w Brandenburgii polski 
2197, a 4351 niemiecko-polski; w Baksonii było 
436 dzieci z polskim, 1640 z polsko-niemieckim 
językiem ojczystym. Na całym zachodzie Prns po­
dało 17.621 dzieci jaLo swój język ojczysty język' 
polski, nstomiaBt 23.945 dzieci polski i niemiecki.

Choć te liczby są może nieścisłe i niedokładne, 
to jednak jeduo uwidocznia się jasno z  tej staty­
styki i niestety do pewnego stopnia potwierdza 
prawdopodobieństwo tych liczb, a mianowicie: że 
przcBzło połowa dzieci rodziców polskich podała 
jako swój język ojczysty także język niemiecki.

Zważywszy germanlzacyjną działalność księży 
niemieckich, otoczenie niemieckie, wpływ szkoły i 
inne niekorzystno okoliczności, otrzymamy jako 
wynik, że przeszło połowa dzieol rodziców polskich 
na zachodzie Niemiec ginie dla polskości, powięk­
sza liczbę wrogów narodu polskiego.

£e świata.
Cholera W Wiedniu. Bakteryologicznle stwier­

dzony wypadek cholery w Wiedniu spowodował 
tamtejsze władze zarówno rządowe jak autonomi­
czne do energicznej akcyi. Chodzi przede wszy st- 
kiem o stwierdzenie źródła Infekcji, to jest gdzie 
pacyentka Schwendt nabawiła się choleiy. Dotąd 
nie zdołano stwierdzić tego w sposób niewątpliwy, 
ale prawdopodobnie jest związek między wypadkiem 
chorobowym w Wiedniu a wypadkami w Tryeście. 
Mianowicie Scbwenatowa czyściła klozety w pe­
wnej firmie, która ma ciągłe stosunki z Tryescem. 
Wprawdzie żaden z robotników tej firmy nie za­
chorował, ale nie jest wykluczone, że pomiędzy 
robotnikami ma ktoś w sobib bakcyle choiery, 
które wydzielone zostały do klozetu 1 spowodowały 
chorobę Schwendtowej.

Kierownik departamentu sanitarnego w mini­
sterstwie spraw wewnętrznych, dr Haberler, który 
niedawno z urzędu bawił w Tryeście, oświadczył, 
ze w Tryeście znajduje B ię  ognisko iufekcyi przy 
Ponte Russo. Tam zawijają okręty z włoskioh por­
tów, obok zaś znajduje się wielka kawiarnia no­
cna 1 targ  waizywny. Marynarze, którzy mogą być 
zakazenl, siedzą do rana w kawiarni, wdaja się 
potem z przekupkami i w teu sposób roznoszą za­
raza].

Znieważenie chorągwi niemieckiej. Paryski 
dziennik „Matin" donosi z Aiz-les-Bains: Z terasy 
wielkiej restauracji Beaurivage powiewała chorą­
giew niemiecka. Dwaj oficerowie irancuscy z Nan­
cy, kapitan 1 nadporucznik, wezwali policyanta, 
ażeby polecił właścicielowi usunąć chorągiew. Gdy 
polecenie to nie zostało dosyć szybk-ct wykonane, 
oficerowie ściągnęli chorągiew i rozdarli ją  pośród 
okrzyków radosnych tłnmn. „Matin" zaznacza, że 
zajście to jest wynikiem ohecneao napięcia, panu­
jącego pomiędzy Niemcami a Fruncyą. Rozsądny 
komentarz do tego wypadku daje „Lokal-Anzei­
ger", podnosząc, że oficerowie francuscy prawdo­
podobnie działali w chwilowem podnieceniu 1 że 
rząd francuski załatwi tę sprawę w sposób zado- 
walniająoy. Dalej idzie „B. Z. am M ittag", dono 
sząc ze źródła urzędowego, że rząd niemiecki nie 
przywiązuje do tego wypadku żadnej wagi, nie 
ibodzlło bowiem o chorągiew po myśli prawa mię­

dzynarodowego, a o prywatny sztandar narodowy. 
Chorągiew narodowa na okrętach, konsulatach, am­
basadach ilp. znajduje się pod opieką prawa mię­
dzynarodowego. '

Humor. Pew ien mąż, m eBzkający n a  prowincyi, 
zamówił po śmierci swojej żony piękny wieniec w 
Krakowie. Na szarfach kazał umieścić napis: „Spo­
czywaj w Bogn. Do w idzenia44 Po kilku godzinach 
połapał Bię, że napis je s t nieco dziwny, stroskas y 
małżonek telegrafnje do K rasow a: Po wyrazach; „Do 
widzenia" dodać w yrazy: „w niebie" .jeżeli je s t
jeszcze miejsce41. N azajutrz otrzym ał z  roczty  w ie­
niec, a na szarfach w idniał następujący napis: 
„Spoczywaj w Bogu Do widzenia w niebie, jeżeli 
jest jeszcze m iejsce".

SluD. W  kościele parafialnym w Starym Sączu 
odbedzie się w sobotę 19 b. m. o godz 9 tej rano 
ślub p. Józefa Pałasińskiego z panną Maryą Bor­
kowską.

I  kalendarza W piątek 18 sierpnia: F rm ina, Agap. 
i Jnl m.; w sobotę ,« sierpnia: Jul usza m. i Marva- 
na w .; w niedzielę 20 sierpnia: Jacka w. 1 B e rn a .da.

•V oubOJ aroiiua dnii 18 sierpnia o godzinie 4 tt 37 
aachoa o godzinie 6 min. 63; Jługośd dnia godzin 14 
min. 18.

Z kr iki v»klego obserwatoryiim, Hala 17 cierpnta ter­
mometr ..os ;ed od 8*0 do lu ’1 C,; — barometr opa­
dał.

Unia 18 sierpnia o godzinie 7 rano ifcan baromi tm  
740*4 m m , termometru 16*0 C,; — wiatr zachodni.

Teatr w Parku Krakowskim.
W piątek: Występy gościnne ,L.rtura Zawadzkiego i 

Maryi Jaoobi-Zawadzmej. ,
W sobotę: „Gwałtu «o się dzT6je\
W niedzibl. po południu: „Andrusr"; wieczór: „Gwał­

tu co się dzieje".

trwania kursu w kwocie dwóch koron dziennie. 
Przy;, ci będą majstrowie, werkmidtrze i czeladnicy 
szklarscy. Podanis ostemplowane (1 kor.) należy 
wnosić do krajowego Instytutu popierania lękodziel 
i przemysłu w Kiakowie.

* Dostawy. D yrekcja kolei państwowych w Kra, 
kowie zamierza rozdać w drodze pnbliczi ego prze­
targu dostawę robót krawieckich, to je s t koniekcyę 
un. ^rmow i towarów kuśuierskich dla podurzędni- 
kóv. i sług kolei państwowych okręgu dyrekcyjne 
go krakowskiego na czas od 1 stycznia 1912 do 
31 grudnia 1 9 l4 . —  Interesantów zawiadamia się, 
że bliższe szczegóły, dotyczące te j dostawy, podane 
będą w „Gazecie Lwowskiej" z  dnia 19 sierpnia 
b. r.

* RozJziaf akcyjnego Tow. „SchodnlGa" na
dwa odrębne towarzystwa jest faktem dokonanym. 
Towarzystwo „Scboanica" sprzedaje swe kopainie 
w £ 'hodnicy I Zagórzu spółce Kapitalistów, którzy 
mają otworżyć nowe akcyjne towarzystwo, zaś po­
zostałe rafinerye narty w Lroesing i Dziedzicach 
pozosr' ją własnością dawnej spółKi. Lena Kupna 
wynosi koło 4 milionów koron. Nowe towarzystwo 
ma zamiar rozpocząć zaraz bardzo energicznie liczne 
wiercenia, spodziewając się w ten spobób wyrów­
nać niedobory produkcji Tnstanowic.

N r 3 7 5

K r z y s z t o f  o r y  
r L p a k o  «  Wynajmpje i sprzedaje pierw* 
szurzędpyL- fabryk fortepiany, pianina, naran* 
aie i p ianoh  za gotówkę fnb na spłaty nawet 

n iziełtomieaięczne. Instrum enty używane od 
cen najniższych.

Szpiegostwo w Krakowie,
Kraków. 18 sierpnia,

— en szpiegoska aresztowanego Maryana P i e ­
c h o c i ń s k i e g o  przybiera pedobau szerokie roz­
miary. Jak  Błyebać, dochodzenia wyka sały, że Pie­
chociński bawił dłuższy czas w Wiedniu podczas 
konfliktu Austryf z  Serbią 1 Rosyą, gdzie był w 
styczności ze z,nanym w Wiedniu attachó rosyjbkim 
puł ownikiem Marczenko; mlanowic!e należał do 
■ u ;ycb czł„nków i zpiegowskiej spółki pod 

omendą Marczenkl. Słychać dalej, że Piechociński 
y przeznaczony przez władze rosyjskie dla kon­

tro owauia izpiegc-sklch czynności Jttarczonki. P il­
nował on mianovricle Marczenkę, by tenże nie dzia­
łał przypadkowo na korzyść tutejszych władz woj­
skowych i nie popadł w iaską austriackich sfer 
rządzących. Stwierdzono, że zwerbował go dla ce­
lów Bzpiegontwa konsul rosy jazi we Lwowie Po- 
sicszkin, kiedy Piech, był słuchaczem akad. handl. 
we Lwowie. Piechociński, mieszkając w BKałackiem 
powiecie, Przemyślu, Tarnowie, Krakowie, rekogno- 
wał teren Galicji i odpowiednie raporty posyłał 
sztabowi rosyjskiemu w Warszawie. Rezultaty 
śledztwa w sprawie Piechocińskiego wywołały w 
sferach wiedeńskich wielkie wrażenie. -

Śledztwo przeciw  drugiemu szpiegowi Ignacem r 
B a r b a i B k i e m u ,  aresztowanemu przed fortem 
na W ęgrzcach. wykazuje podobno bardzo wiele ma 
teryału  obciążającego przeciw niemu. —  B arbarrki 
był również szpiegiem wojskowym, nie działa! je ­
dnak w porozumieniu z PiechociAsaim.

Baibarsklego kompromituje bardzo liczna kures- 
pondeneya, którą mu zabrano oraz przybory szple-

Trojkę aresztowanych szoiegów uzupełnia przy­
trzymany pized Kilaa dniami rzekomy Karol Ma 
ksymowski, kblner z Będzina. Okazało się, żt> na­
zwisko jego właściwe brzmi: Bogusław K o n  Sal ,  
jest Czechem i pochodzi z Frościejowa na Mora­
wach.

Ma to być nieusoncz^ny realista, podoficer au- 
stryaaki, który niedawno zderarterował z wojska i 
uciekł do Rusyi. W V\ arszawie zaangażowano go 
do wojsKowego szpi ;gostwa. Kouse przyznał się 
do winy i wyjawił podobno cały plan, z jakim go 
do Krakowt sztab warszawski wysłał. Mianowicie 
Kouse przybył do Krakowa w celu przeprowadze­
nia szczegółowego zbadania jednego z gmacnów 
wojskowych; w gmachu tym, jak podobno zeznał 
konsul, zamierzone było wykonanie włamania, by 
z kanceiaryi wojskowej wykraść ważne papiery, 
Takie instrukeye miał mu dać podobno sztab war­
szawski,

Rozprawy przeciw powyższym trzem szpiegom 
odbędą się wszystkie w Krakowie; ze względu na 
sensacyjne szczbgóły, które wyjdą r a  jaw na roz­
prawie budzą one jnż dzisiaj wieikie zaintereso­
wanie.

D r i a l  e k o n o m i c z n y .

* Kurs szklarski, a w szczególności trawienia 
na szkle, urządza miejskie Muzeum przemysłowe w 
Krakowie w czasie od 2 listopada do 21 grudnia 
b. r. Kurs urządzony jest w pierwszym rzędzie 
dla oKręgu Izby handlowej krakowskiej; z Innych 
okręgów mogą być przyjęci uczestnicy tylko wy­
jątkowo. Uczestnictwo w kursie jest bezpłatne; 
niezamożni mogą otrzymać stypendyum na czaB

becuie dc pułku dragnnÓF n r 3 w B r a n d e l s  
w Czechach zostanie w przyszłym roku zamia 
no ,.any  majorem przy pułku piechoty n r 4.

7?ułk dragonów nr 3 przeniesiony bąuzie w 
roku przyszłym do G a l i c y  i

S t a r c i e  c z e s k o - n i e m i e c k i e .
Or-muniec. Wczoraj wieczorem w czasie cap­

strzyku z okazyi urodzin cesarskich przyszłe 
do starcia C z e c h ó w  z N i e m c a m i ,  któremu 
dopiero polieya położyła koniec.

R e w o l t a  w  w l ą z l e n l n  g a r n l z o n o w e m .
Czernlowce. W tutelszem w i ę z i e n i u  g a r -  

n i z o n c ’ ~m w y b u c h ł a  r e w o l t a  w i ę ź ­
n i ó w  Więźniowie ci zażądali z okazyi uro­
dzin cesarza p o l e p s z e n i a  w i k t u  i uła- 
tw iei co do spaceru. Zarząd więzienia odrzucił 
to żądanie. Otóż dziś, gdy p i o f o s  pojawir się 
w więzieniu, v :ęźniowie r z u c i l i  s i ę  na nie­
go, powalili go na ziemię i wyrwawszy m r sza 
bię, p o r a n i l i  g o  c i ę ż k o  w p i e r s i  i g i o -  
w ę. Na k izyk  rannego profosa nadbiegła straż 
więz:enna, k tóra z trudem w /rw ata go z rąk  
więźniów. — —  — — —

_ Rannego profosa p zemesiuno do szpitala gai 
nrionowego. ’ '

Zrewoltowanych więźniów z truucm poskro 
mila straż. —

: N a s t ę p c a  S a z  ju c t m t .
Petersburg. „Piecz" donosi, że według jej 

inform acji; z poważnych źródeł pochodzących; 
ministrem spraw zagranicznych będzie miano 
wany C z a r i k c w ,  obecny ambasador rosyjski 
w Konstantynopolu.

R t f £ y j s b a  I l u t £  c z a r n o  w  o r s b s . .
. ot" sbiirg. Rada m in:s te rja ln a  postanowiła 

uadać bT Iowę okrętów floty czafnomoiskiej wy­
łącznie firmom rosyjskim.

E n o v f s  m a  m o n a r c h i s t ó w  p o r t a -  
g a l t a c K

Paryż. „Journal" donosi: Monarchiści portu­
galscy czynią przygotowania do wywołania w 
P c r t n g a l i i  g e n e r a l n e g o  s i r a j b u .

P o ć a i  l a s ó w .
Insbruk. W pobliżu G o s s e n s a s s  wyouchł 

wielki pożai lasów, spowodowany i^krą z loko­
motywy. ■ ■ — - —

E k s p l o z y a  w  ł a c r y j e  p r o c k a ,
Petersburg (P d  ag  tei.) W  rząduwej fabry­

ce arocr*’ w O c h c i e  nastąpiła e ^ s p ; o z y a .  
7 robotników rannych.

• i-
, Cnolcra.

St. FSIten. Służąca Cecylia Suppan zachoro­
wała wśrćd objawów cholery.

Wiedbń. Według doniesienia dzienników  ro­
botnica Schwendt, która w BODotę zachorow ała  
na cholerę, zm arła dzisiaj w  nocy.

Konstantynopol. W edług dudatkowego spra­
wozdania urzędu sanitarnego, wydarzyło się 
wczoraj 70 wypadków cho le^ , z czego 23 
z wynikiem śmiertelnym. Oprócz tego było 31 
wypadków śmierci osób, które jnż przedtem za­
chorowały na cholerę.

Strajk generalny w Anglii.
(Telegramy „N. Reform y" z dnia 18 sierpnia)

Londyn. Polieya wydała odezwę, wzywającą 
o c h o t n i k ó w  do w stąpii inia w szeregi poli- 
cyantów, ua wypadek, gdyby położenie się 
mało pugorszyć. Telegi amy z kra ju  donoszą o 

przeszkodach ruchu kolejowego spowodowanych 
strajkiem. W B l a c k  b u r  n e  strajkuje 1D00 lu­
dzi.

Londyn. (G.. 2 rano). Na dworcu Paddington 
. u c h  n o r m a l n y .  W Cardiff Rczba stra jku­
jących wzrasta.

Z prowincyi nadchodzą wiadomości o częicio- 
wem wstrzymaniu pracy. Bardzc poważną ma 
byćsytuacyaw  M a n c h e s t e r ,  C r e v e ,  S h e f ­
f i e l d ,  R o u d d e r f i e l d ,  L e e d s  i S c o t t o m  

O eodz. 12 i pół w nocy kom itet wykonaw* 
czy kolejarzj* ogłosił, że wiadomości ladcho- 
dzące z pruwircyi pizecuodzą w s z e l k i e  o- 
c z e k i w a n t a  i że wszystko w skazaje na 
s z y b k i e  d e c y d u j ą c e  z w y c i ę s t w o .

Kolejarze i r l a n d e y . zdecydowali się na 
strajk, Prawdopodobnie rozpocznie się s trajk  
na kolejach s z k o c k i c h ,  

hząd  kazał stwierdzić, ilu ludzi mogą dostar­
czyć pułki pionierski do obsługi lokomotyw.

Londyn. Tutaj i w innych miastach w z m o -  
c n o n o  g a r n i z o n .  Na dworcach kolejowych 
w Londynie wezwani* do strajku  znalazło tyl­
ko m a ł y p c s ł u c h .

T e le lo n e e  l K l e p u

a i tM u r c ;  J o w s f  Reformy”
z 18 sierpnia.

P r z y a i l y  n a s t ę p c a  t r o a a .
Praga. Arcyks. K a r o l  F r a n c i s z e k  J ó ­

ze f ,  przyszły następca tronu, przydzielony o-

Po Aamimlęsiu uumera.
Kraków. 18 sierpnia.

Urodziny cesaruK ie w  Wiodniu. Telegrafują 
nam: Dziś jako w dzień urodzin cesa^skicu odbyto 
się tu  w kościele św. Bzczbpana nruczysie nabo­
żeństwo, przy udział, prezydenta ministrów, człon­
ków rządu, przaastaM cleli władz i t  p. Nabożeń 
stwa z okazyi urodzin cesarza odbyły się i  V  in­
nych kościołach i domach modlitwy.

Na placu ćwiczeń wojskowych t. zw. „Schmelz" 
odbyła się msza połowa przy udziale arcyks Leo- 
Dolda Balratora, m inistra wojny, ministra obrony 
Krajowej, generalieji, attaobćs obcych państw 1 1. p. 
W Iuchin odbyło się nabożeństwo w kościele pa­
rafialnym w obecności bawiących ti m członków 
dworu i rodziny ci Barskiej, kb. Leopolda baw ai- 
skiego x rodziną. Cesarz był na nabożeństwie w 
kaplicy cesarskiej,

Tragiczne'pouczenia. Oficer bateryl art/leryi, 
przybyłej świeżo na ćwiczenia poć Kars, demon­
strował przed znajdującym Bię tam * rzerigo—cami 
piechoty budowę armaty, spoiób je j naoijania i 
strzeleaia z niej. Dla więaszej poglądowości wło­
żył do armaty nabój ka.taczowy. Naraz nahó^ ten 
wybuchł, rarnąo I zabijając zarówno oftcert, jak 
jlO otaczających ciasnem kołem armatę jołnierzjf.

Z W arszaw y. (Nowy kurator. —  Nowa sekta. — 
Sezon budowlany).

Kuratorem okręgu naukoweec w Warszawie ma 
zostać obecny Kurator wileński, Lewickij.

Ukazałe Bię broszuika, podpisane znanym 
w świecle sekciarskim pseudonimem „Maryj z Tra- 
gi“, podająca pewue informacje o seacie założonej 
przez O. Żebrowskiego. Sekta ta  jest, wedle info.- 
macyj „Maryi z P ragi", odłamem Związku rosyj­
skiego, na czele którego stoi pewien duchowny 
Prochanow, rezydujący w Petersburgu 1 wydający 
tygodnik „Utrenoiaja Zwiezda" (Jutrzenka). On to 
przyjął do swego związku O. Żebrowskiego i na 
mocy tego prz. łączenia uzyskali zwolennicy byłego 
maryawity tak szybko pozwolenie na otwarcie w ła­
snej gminy 1 i aplicy w W arszawu.

Sezou budowlany zapowiada się dobrze nietylko 
w Warszawie, ale i w okolicach podmiejskich i na 
letniskach pobliskich. Z tego powodu w okolicach 
podmiejskich odczuwa się wielki brak murarzy, co 
zmusiło wisi# właścicieli nabytych na letniskach 
parceli, wstrzymać się z budową will i domków. 
Kilka firm budowlanych zakontraktowało murarzy 
z guberni! suwalskiej, grodzieńskiej i mińsKiej, 
specjalnie dla buaowy will w roku przyszłym . 
Przedsiębiorcy, którzy budują wille dla celów eks- 
pLatacyjnyco, stawiają je g drzewa, ponieważ ro­
botników ciesielskich łatwiej dostać, aniżeli mu- 
rarskich Ł *  ̂ <

Z Lodzi. (Nowe pismo. —  Teatr. —  Straszny 
wypadek.)

Wczoraj po raz pierwszy wyszedł l ------- „No­
wego Kuiyera Łódzkiego". \

Sezou zimowy w teatrze polsk.m dyrektora Zel- 
wei owicza rozjoczyna się dnia 7 w rz e s z .  Ode- 
graą: n«azie dramat J. Słowackiego: , Samuel Zbo­
rowski".

Wczoraj w nocy najechał tramwaj na 42-letnie-
gc robotnika Stefana Matysiaka i zabił go na
miejscu. Matysiak, trochę podpity, cnciał wsiąść

podczas Jandy dc wozu, ale poślizgnął się i spadł 
poc koła. Tłum cnciał zlynohciwać motorowego.

Wielki pożar W ubiegłym tygodniu okolice 
Piotrkowa nawiedziły duże kieski pożarowe, które 
pozbawiły dachu i mienia około 100 rodzin wło­
ściańskich. Pierwszy z tych pożarów straw ił 13 
zagród włościańskich w Bogdanowie. Drugi pożar
we wsi Bęczkowice wynikł —  jak twierdzą  _
od pioruna, który uderzył w kościół, stojący na 
brzegu wsi Btara, dość obszerna świątynia, zondo- 
wana nrzei kilku wiekami z drzewa modrzewio­
wego, spłonęła doszczętnie, a za nią całe wieś wraz 
z dooytkiem włościan.

P ro ces  0 ucięcie oaiców. W  sądzie okręgowym 
w Piotrkowie rozważano sprawę Abrama Bulwy, M„ 
Rylera i H Ki oza, osKarżonycn o to, że złodziejo­
wi M. Konowi oorąbali palce obu rąk —  podobno 
dlatego, żeby nie mógł więcej kraść. To długiej 
naradzie sąd wydał wyrok, nwdniająey oskarżo­
nych.

O dpow iecziaLy red ak to r:

_ K o n s t a n t y  S p o k c  w s k L

W ydawca:

M i c h a ł  H o n o p i ń s k i r

N A I r E S Ł A N £ .

A rty k u ły  w  ty m  d z ia le  n ie  p o c h o d z ą  od 
r e d a k c j i ) .

Najlepiej wypróbowane ! 
przez pierwsze powagi, 
i tysiące praktykujących 
lekarzy krajowych i za­
granicznych polecane po* 
żywienie die zd-owych i 
chorych na żołądek dzieci1 
idoiosfycL; posiada wiel-’ 

ką  wartość pożywną przyspiesza tworzenie sią 
kości i mięsni, reguiuje traw ienie i jes t tanie 
w użycin. '  n 5872 1 9

Cc to je s t

K rynica, (01 it trzech M ż“
prowadzona obecuie we własnym zarzańzie —  

o tw a rł?  od t czerv /ca. 4603 18 30

Dr Tadeusz Starzewsto
c. k. Notaryusz 5602 4  26

otworzył biuro w K r a k o w i e ,  nl. P o s e l s k a ]  
L . 20 w lokalu, gazie aawuiej mieściło się biu< 

ro ś. p Nouirynsza A d a m s k i e g o .  ■ ,

Powróciłem I przyjmuję ort 17 b. ni.
AlVTOAl HYBArtSKą

d en ty s ta  w Jaśle. 6032 3 3

Dr Alfred M en
lekarz chorób dzieci 6113 1 3 

ul. Starowiślna L. 1 — powrócił.

Dr, Bolesław PRZYBYLSKI
otwurzylkaricelaryę adwokacką

W  G O R L IC A C H . 6109 1 1C

ZkKLAD DFNT Y?TYCZFY

lira WemilfcwsHj
od £1 b. m. o tw a r ty . ----------------------6105 1 3

W  K a r l s b a d z i e
oidynnje, jak  dawniej 3396 13

Dr MICHAŁ SLIWINSKI
Miihibrunhstraesc „Kónig von preu3sen4‘.

ILursa teiegraZlc£iięB
,'!edriU. 10 uerpnin. (Gla«d: południowa,,)

- i il7*47. Aonw m»jr*ri = *it nento LoronoM 
-reirieeLki ?l*iO. A »“»**■ -trea tt5fa'2f-  AKo>o

4 n L t  *ted. 851— . AKoyo t Jttgiobank.. 338*75. ijto ja
uSfa nkn ea8*60 AKOJ oM-kToreinn 648 60 Akoye L l- ■
derfes A a  ’ 46 7C 4>c»« aoloi p»u»t«  iw j» b  744*— , 
a 193*76. ALj»j bron' 0—  ̂ AKoyo t-»o-

iwl 324*—. Aapiny 838 60 . E In U urany t 692 50 Ak* 
a prookio*: Tew iolaanegc 2763’— Lon tureokii 

d61*60. Pubie 21 4*—. Skou« 673*—, nkeya galic, Banku 
hipotecznego 0—•—. - 

Usposobił aib: spehejne.
Berlin, l t  sierpn.a. iioiąŁ poranna.)
Akoye kredytowo 905*60. Tow d; ikontoare 18MB. 
Oiposooienie: słabe, t

GiełdL v;arązaw8k&.
r Waruawa, 18 eierpuia.
4-procentows ronta rosyjska 95*60 rb.; prwniowka s 

1864 rokr —*— rb.*, pr miówka s 1866 roka - * :
4‘/,-proo. obligacjo m. W a izawy 90*80; 6-pr< c poty- 
usza rosyjska 1 'ir.isyi 96*— rb.; 6-proo. pożyczka li  
emigyi 3ły*60; eetasbeokii 330*-, 4-proo. listy ziem. 
skie 88*10, 4Li.-prou, -isty siemsłrie 91;40 tb.; 5-proo. 
listy miwta Wam »wy rb.;, * V ^ ^ w . a  *ftsty 
miasta Warszawy 50*45 r'ib.*, 4,;,-Droj.,n list. łódzkie 
87*26 rno.- akcye miasts* fcod*1 r0-’* a '°y e ^ u -
ku ban ii. m .  izi 462— 'ń-; e^eye bsnku hanaiowe- 
ir0 , 41 -  rb.; »k-ye warszawskiegt- Ban-

711 «  jy: 3-1*50 rt. ukrownn 376*^ rb.; 
Staraobowue 2 7 1 -  ro. Lilpop L 1 5 rb.; Rudzki 
7o0._  . Rudzki nowe b 50rb.; Zawiercie 348*60 rb.; 
ZyrariJw Jbo*00 rb.; TaUłów r47 60 rb.; 6-prou. piotr- 

do 91 dO rb.; Borman-Szwtde 380 — rb.; Berlin
48*27

Giełda zuozowa-
Sudapeszt, 18 sierpnia. — Targ zbożowy.
^szjn-oa u t  piikizierntk 11*49'do 11*6 ps .enica nc 

iwieeień 11*68 ao U-69; żyto na patd-iernik 9.51 d 
9*62; > wiea na październik b*6P do 8*67; kukurudz i n a  
lipiec O*- - ao O*—; kukurudzr* na sierpień O*— do O*—; 
knhurudza na maj 7*«1 do 7*92; rz e p a k  na sierpień 
16 40 do lt*bC.

Oferty mierne ohęć kupna lepsza, uspusol anie ailne, 
zmiennie.

Pił) oil i *Mli, sitifciO i zapili
pamiętajmy ,

cToiaarzssta!E„Sz'iwiviuS(ifflB]“

najprzechieisia czekolada deserowa gorźka z fabryk!

M ł O A  V  Z Z l £ J C 0  : 7 I E .



N r, 3 7 5 N O W A  R l s f  O A ł l A Piątek 18 Sierpnia 1911.

IM m  Stracił Spółka z ogr. odpow.

B iuro : I ^ w ó w v H a l i c k a  2 4 0
Fabryka: Lewandówka:

Dostarcza akumulatory stacyjne — przenośne, lampki gospodar­
cze, do automobilów i t. p. 5806 1 13

J  ‘ A n n ^ A  dziewczynkę, E mie:.ięczną, 
4JT blondynkę, o ładnych. nie­

bieskich oczach, dobrze zbudowana, zd. ową, 
można adaptować. za swoją. O łaskawe zgłosze­
nia upraszają opiekunowie. Wincentyns. Musiał, 
Kraków, Daj wór 5. 6073

Ba mieszKanis
z wiktem i obsługą, "raz fortepianem, przyjmie 
jedną lub dwie panienki, studentki, żona urzę­
dnika skarbu, ul. Szlak 1. 33, parter. 6076 1 2

K b f l c y r lm i .
ratjnowany, z 2-letnią praktyką Drowincyonal- 
na, poszukuje posady. Zgłoszenia: D r p ra w  
6*182 przyjmuje Adm. „N. Reformy“ 6082 I 3

C r . e i a t m l k
krawiecki, męski i damski, poszukuje zajęcia; 
chętnie wyjedzie na prowincye. Wymagania 
sknmne. — Sumienny 25' poste resi. Ki aków, 
za okazaniem kwita inseratowogo. 6074

Duża sala
nadająca się na skład lub pracownię, do wy­
najęcia przy ul. Zwierzynieckiej 1. 4. Wiado­
mość w hotelu Yicioria. o088 1 6

Potrzebna
ookojowa Pensja miesięczna 50 K. Zgłoszenia 
listowne: K. Podgórski, Kraków, ul. św Jana 
i. 2, II piętro. Osobiste codziennie od 5—6 pop 

6089 1 6

Co rynajęci?
od października b r. pokoj frontowy, duży, 
umeblowany, z osobnem wejściem, Drzyj ul 
Karmelickiej na I piętrze. Wiadomość „Assicu- 
raz'oni Oenerali'1, Flory ańsku 43, 6108 1 6

A A 3 & 4 S Z  " ' j . i n f l  !a1 U ' wfadający języ 
•w* J  kiem poiskim i niemie­
ckim, piszący biegle na maszynie, który praco- 
wał już przez 4 lata w biurze adwokackim, 
a dotychczas w jancelaryi wojskowej, poszu­
kuje miejsca. Zgłoszenia listowne pod K. G. 
przyjmuje Adm. „N. Reformy“ 6102 1 5

Zdolna gospodyni
Łtóraby sie znała znakomicie na prowadzeniu 
uuchni robotniczej znajdzie s ta lą  p o sad ę . 
Wymagana kaucja E  2Gu, oraz świadomość 
prowadzenie ewidencyi książkowej Zgłoszenia 
pod litery E. W. 25 poste restante K raków . 

6072 1 3

Wiktor Barabasz
S k ła d  fo rte p ia n ó w , pianin i h a r­

monium
Kraków, Rynek gł. 39, Linia A-B.
Poleca instrum enta doborowe z pier­
wszorzędnych fabryk krajowych 
i zagranicznych. Wyłączne zastę­

pstwo L. Bósendorfera.
W ielki wybór w instrumentach 
284 przegranych 92 o

U i m  BŁRLITZfi
adzielają lekcyj osobnych i zbiorowych:

f r a n c u z  z wyższ. wykoztał.

& n g K ! s  z wyższ. w yksztal

N i e m i e c  z wyższ. wykształci 

F ra k ó w , św . J a n a  3 , 1 p . 6036 3 o

poleca najnowsze wydawnictwa:
Koron

Gawroński Rui* Ha Fr. P r ć b a  p o j e t n s n i s  z  R u s ią  . . . . .  2*—
Kosiński K. W a rn e ń c z y k . Duma.............................................................. V —
lurfrzeba 8. l in ia  P o is k i  z  L i t w ą .....................................................—‘50
S to s u n k i  p o ś m ie r tn e  d u c h o w a  pewnej duszy z Zygmuntem

Krasińskim  .................................................................................. 1‘25
T e a t r  a m iJ o r s k i  Nr. 52 Prag* P r z y j a c i e l ........................................— '80
Wrzosek A . L u d w ik  D ie rk o w u k ł.  Monografia z 7 ilustracyami 3'50

D o  n a b y c i a  w e  w s z y s tk i c h  k s i ę g a r n i a c h .  5800 2 3

5598 6 16

M i e s z k a n c e
składające się z 5 pokoi, kuchni, łazien­
ki na I  p. od frontu, nadające się na 
pensyonat; oraz 6  p o k o i, 2 kuchnie, 
2 przedpoKOje, na I I  p. od frontu, do 
wynajęcia od 1 października. — Mie­
szkania słoneczne, między ogrodami. — 
Oglądać można od g, 4 po południu.
Ul. K ru p n ic z a  16. 1 - 6070 1 6

obeznanego dokładnie z handlem ko- 
rzepnym i bufetem, poszukują Włady­
sław Czarnek, Kraków, nl. Długa 15.

6081 1 5

w obrębie Wielkiego Krakowa o 9 ubi- 
kacyach, ze stajnią, wozownią i 1/ł mor­
gowym ogrodem, jest do sprzedania. 
Zwierzyniec 129, obok fabryki farb 
Karmańskiego. , 0067 2 3

od 1 września lub 1 października b. r. ...
3 pokuje, kuchnia, przedp., łazienka itd. 
2 poKoje, kucnnia, przedp., łazitnka itd. 
z pięknym widokiem na ogrod Zakłaan 
wychów, ks. Labomirskiego, przy u l ic y  

L u b o m irs k ie g o  41— 4 3 , 
Wiadomość tamże od 11— 12 przedp. 

i 5—6 po południu. 6098 1 6

Bsotesar gimn.
w Krakowie, przyjmie 1- -A iczniów j a  mie­
szkanie z utrzymaniem. Wiadomość do końca 
sierpnia pod „ P ro fe s o r11 poste rest. R ab k a  
poczta. 6024 3 3

I n t e P  g e n t n a
izr. rodzina urzędnicza przyjmie na pen 
syę uczennicę z dobrego domu. Adies 
pod R, W. poste restante Kraków, za
okazaniem kwitu. 6097 i  3

Lustio talete
d& j*m o o t r z y m a  k  k m  n j ą c y  najm niej za 3 kor- 
Podkłady  z włosów. S iatk i na  włosjL Szczotki. L ustra . Grze­
bienie. A rtyku ły  kosm etyczne. P e r f u m y  n a  w a g ę  prze­
szło 80 zapachów  w cerne od 30 hal za JO gram ów  590? 4 10

poleca

L  I t O R Z ^ K I C W S K I
Kraków • - - Fłoryańska 22.

Islsźhl ssMlm
dla wszystkich szkół, najnowsze wydania

L^apy -  dTL,asv -  € lc^usy
Szkoły fortepianowe > - - . Słowniki

poleca

A .  K R Z Y Ż A N O W S K I
Księgarnia — Skład nut

K raków , i r n w k  Lin.L A-EL6058 1 5

ona urzędnika szkanie z utrzy­
maniem pannę intel., kat., Iud osobę w  
średnim wieku. Zgłoszenia pod „Ma- 
rya 11“ poste rest. Kraków. 6087 1 3

K ra k ó w , Gołębia 5 , I. p.
W yższy Zakład wychowaw czo-naukowy 1 internatem
!  2e l e n p  K a p l M ^ f r i e j

( 6-klabOwe Liceum z prawami szkół publicznych (wstęp naU ni w.); 
I. i II. klasę gimnazyum realnego, 5332 4 8

4-klasową szkołę pospolitą (z obowiąz. jęz. franc.)
W  razie odpowiedniej ilości kandydatek, oa 1 października: K u r s  p r z y g o ­

to w a w c z y  d o  m a t u r j  G lm n a z y u r .1 r e a l n e g o .
W p is y  rozpoczną się d. 8 sierpnia. * tg z a in ln a  w s t ę p n e  d , 6 i 7 września, 

p o p r a w c z e  d. 9 września K u r s  n a u k  rozpocznie się d. l i  września.
Bliższych informacyj zasięgnąć można w kancelaryi Liceum od godz. 11 do 12,

Zanim Pan kupisz 6075 1 0

hnienk?
inteligentna, z dobrej rodziny, 
o trzym a posadę w handlu p a ­
pierow ym  zaraz, Zgłoszenia 
od g(R l  10—11 rano, Sukien­
nice N r 20. 6107 1 4

prosimy oglądnąć najnowsze modele na rok 1912 światowej sławy:
, P r o t o s “  

zw reiezca z biegu naokoło świata,
„M aCIuc*4

zwycięzca biegu alpejskiego 1910 i Grand P m  de Boulogne 1911,
,,V lo H b rl“

najtańszy i ncjekonoiniczniejszy w użyciu.
, Ra składzie nowe wozy,

' Lanaauiet „Protos“ o sile 12/31 HK dający się zupełnie otwo.zyó.
Półwyjcigowa sportowa karosserya (torpedo) „Protos 10 2 1 HP.

-  - - - - - -  - „Matliis11 £ 22 KP.
,,Culiori“ 6/15 HN.

Dc licznyoh odwiedzin zapraszają jeneralni zastępcy na Galicyę i Ru nowinę
'S t a n i s ł a w  G rE D ib e rg  i  S k a  

Kraków, Bracka 10, Telefon Nr 284 Przemyśl, Mickiewicza 9, Telefon Nr 75-

uczęszczająoe do szkół znajda lom.eszczen.e 
z całodziennem utrzymaniem. Warunki przy­
stępne, konwersacja francuska bezpłatnie, for­
tepian na miejscu. D olne m ły n y  1. 9 , I  P ' 

5924 9 18

2 kamienic w Krakowie, rentujących s.ę 
należycie. Zgłoszenia pod „S. K.“ poste 
restante Kraków, za okazaniem kwitu 
inseratowego. Pośrednictwo \vykluczoae.

6030 2 3

Posifiln nauczyiiela toć.
w II  kl. płac do zamiany. Zgłoszenia 
pisemne przyjmuje A dm inistracja „N. 
Reformy” pod „Zamiana". 6106 i  5

U czeń  .
znajdzie umieszczenie w Cukierni Lwow­
skiej J. Michalika. 6104 i  10

z prawem substytucyi, 5-lotnią praktyką, poszu­
kuje posady od 1 października b. r. Zgłoszenia 
pod ,,Koncypient“ kancelarya Dra Juliusza 
Schmetterlinga, adwokata w Bielsku, Śląsk austr.

608o 1 3

A ii tn m n h i i  1 rd z en io w y , jedno cyl., 
, LI jlll  ul o sile 6 HP., ciągnie każ­

dą górę, jest okazyjnie do sprzedani;,. 
Adres: W. Pawulski, Jarosław. 6033 2 5

S p r z e d a m  r t n i o
bibliotekę szafkową, oszkloną, półki do 
przesuwania, ładny mebel. Wiadomość: 
ul. Szpitalna 1. 7, u stróża. 6045 2 2

Rassomiiwanyzałiiail.iaukowo-wycliawdwczy
w większem mieście prowincyonalnem 
do odstąpienia z powodów familijnych. 
Zgłoszenia przyjmuje księgarnia Jasiel­
skiego w Stanisławowie. 6046 2 3

dobre, słodkie, nt .wyborniejszy gatunek, wiel- 
kicn 6 kg. za 3 K 50 Ł, wyborny oh gruszek 
cesarskich b kg. za 3 t  opłatnie z. 2 iczką 

,wysyia Je id n e i-  M ór, Syongyós 54, Węgry
6083

Dn n j n n i f j  uczęszczające do szkół, czy 
I f ll l  i SIlAl handlówki lub seminaryum, 
znajdą pomieszkanie z całodziennem u- 
trzymaniem. Ulica Zwierzyniecka 1. 30, 
parter, drzwi na prawo. 6027 2 2

Młodszy pomocnik
handlowy, z działu korzennego, w ij, delikate­
sów i papierowego, zosznkuje posady zara* lub 
od 1 wrzr śnia. Zgłoszpnla: Franciszek Wcisło, 
ul, św. Filipa 18 Kraków. 6029 2 3

r a i
dwa motory benzynowe 10 HP. i 4 HP 
prawie nie używane. — Wiadomość: 
J .  B oueU af, Fabryka kamieni do ze­
garków, T rz e b in ia .  5970 6 7

T p Ł '* !  A W m  korzenny wraz
‘ BC W. I ■ z wyszynkiem,

w bardzo doDrem miejsca, z powodu wyjazdu 
jest do sprzedania na bardzo dobrych waran- 
Łach. Wiad imość u p. A. Czerwińskiego, dom 
handlowy, Kraków, nl. Pańska. 5987 4 6

Konkurs
na posadę z a s tę p c y  j a u c z y c i e l a  w
■ c. k. gimnazyum poi. w Cieszynie.

Z początkiem r. szk 1911/12 będzie 
obsadzona w c. k. gimnazyum polskiem 
w Cieszynie posada zastępcy nauczy­
ciela dla nauki geografii i historyi na 
czas pierwszego, ewentualnie i drugiego 
półrocza.
- Podania, zaopatrzune w dowody od­

bytych stndyów, ewentualnie także służ­
by odbytej w zawodzie, wnosić należy 
na ręce dyrekcyi c. k. gimnazyum eol­
skiego w Cieszynie najpóźniej do d n ia  
3  w r z e ś n ia  1911. 6057 1 2

dyrekcyi c. k. aimn. poi. w Cieszynie.

L. 136/6 Z. W. 6PS1 9 3

3. 789/10. 6051 2 3
20

liicytacya.
Dnia 23 sierpniu o godzi­

nie 9 rano sprzedane btjdą w Sidzin! 
koło Jordanowa maszyny i inne przy­
należności tartaku  parowego, a to: 1 
heblarka, 2 piły taśmowe, 1 frezka, 1 
tokarnia uniwersalna, 1 kocioł parowy, 
1 pompa wodna, 1 maszyna parowa o 
sile 60 HP., 1 transm isya o 9 kołach 
rozpędowych, 1 maszyna do ostrzenia 
pił, 1 sikawka ręczna, 2 gatry, 3 cyr- 
kalarki, 8 wózków, 1 maszyna do ro­
bienia wełny drzewnej, 1 maszyna do 
prasowania w tłny  drzewnej i inne.

C. k. Sąd powiatowy
Jordanów, du*a 4 sierpnia 1911.

Osłoń W
Celem oddania w przedsiębiorstwo 

robót:
stolarskich, 
ślusarskich, •- 
pokostniczyuh. 
szklarskich, 
malarskich, 
zduńskich, 

dla 1 u luwy domu administracyjnego 
Zarządu wodociągu miejskiego, odbędzie 
się w Budownictwie mtejskiem Oddział 
A rozprawa 3 oznrawa zapomocą ofert 
pisemnych dnia 24  e r p n ia  1911 r. 
o godzinie 12 w południa.

Flany, kosztorysy i w arrak i można 
przeglądać w rzeczonen. biurze w go­
dzinach urzędowych. Oferty wniesb j  
po terminie lub niesporządzóne według 
wzoru nie będą uwzględnione.

Kraków, 9 sierpnia 1911 r.
Zarząd wodociągu miejskiego 

w Krakowie 
<7. J ia m x u  w zast.

C entralne o g r z e w a n ie
■g Q kuchnie parowe i pialnie parowe, urządzenia gazowe, pompy, wodoi iągi 

J  i urządzenia kąpielowe dla hoteli, sanatoryów, szpitali, klasztorów itp 
S I  od najprostszych do możliwie najwyszusanszych.

I ) wyrób rur ołowianych i cynowych, zasów wentylacyjnych itp.
■g O Samorodne spajacie metali, ogrzewania cieplarń,

filtry do wody, klozety torfowe. :: :: :

-1 Wilhelm E-^kner i Sita, In. 1 w. p.
§, |  W ied e ń , I l l / l ,  Baumgasse 5. O r a ł ,  Elisabetlunersasse 21.

, Z astępca na  G alicję: Ani, R. Jch n e ls te r*  B ia ła .
Poiecenia i wykonane roboty. Przybudowa w J. O. i Kr Mości Burgu 
V itrdoń, J. C. i K. Mośoi kanc. gab. w nowym i starym Burgu. Cie­
plarni) w S< bonbrunio, c. k apteka dworak: c. k. poczt, kasa oszczęd,,
o. k. Dyr. policyi, c. k. Ui ;weisytety: Wiedeń. Gr«,c, Araków, Iusbrak, 
wiele pierwszorzędnych hoteli, domów prywatnych i kościołów. 5710 5 20

CSnN
e<H

«p m 0 *** 
n  w w .
g  * 2  *  t* aK’ 5.
" jmo

2Bo

3 , pokoje
nrzedDokój i kuchnia na I  p., każdej 
chwili do wynajęcia. B loryańska 32. 

6p48 2 4

Uczeń
z ukończoną IV  Idasą, pot-zebny do cu­
kierni M i c h a ł a  P i P d s k i e g * )  w  
N o w y r a  S a c , i u .  oooo 2 3

E j . - T - g  dla P. T. Urzędników pań
w  l i  I stwowycb. autonomi­
cznych. oficerów, adwokatów notaryuszj, le­
karzy, inżynierów, księży, profesorów, nauczy­
cieli i straży skarbowej do najmożliwszej wy­
sokości na 30-letnią spłatę załatwię za konay- 
ktem i bez informacyi w sprawie ubezpieczenia 
na życie udziela ustnie lub pisen. lin Reprezen- 
taoye „ B e a m t e n  V e p e ln u “  Lwów ul. Ko 
pernika 28, II piętro. — 6116 i  7

Potrzebny zaraz do nandln farb i ma- 
teryałów ~

P om eceiik
katolik, w ładający językiem polskim i 
niemieckim, zdolny ekspedyent.

Oferty własnoręcznie pisane wraz z fo- 
togialią i poaaniem żąuanej pensyi, do 
firmy Reim i Ska, Kraków 6065 2 2

F o r t ć i j t e D  bry, z powodu 
wyjazdu tanio do sprzedania Zw erzy- 
nicCka 7, I I  p., od godz. 3— 5. 6077 2 3

Na I hipotekę
realności w śródmieście poszukuj') 12 UO0 
koron. — Zgłoszenia: J .  f . poste restanie 
K raków . 6071 2 3

Kupię zaraz
dziesięć k rów  rasow ych, m le­
cznych. A dres: Mieczysław Bie­
lecki, Kraków, K row odrza 2.

6031 3 6

Wy, co palicie papierosy!
Połączcie się przeciw  la k  niezm iernem u podrożeniu  pap ie­
rosów . Nie obaw iajcie £ .ę m ałego trudu! używ ajcie a t i t y n i -  
K o ty n o w y c h  t u t e k  J a c o b k c g o  lub bibułek  do pap ie­
rosów  O t t o m a n  (głowa T urka) T lp  T o p  (ze zło cym b rze­
giem  do ust). 1521 3 3

M z i w  tom iskiz obcasy sumów

V
Bilety w iz y to

w ykonuje najtan iej

HantmafitoBglnw
Kraków. Długa 4, oL a apteki.

V

Kandydat M rio t
dobrj statyk i zaolny rysownik potrze­
bny natychmiast. Zgłuszenia listowne: 
Budowniczy Eicbhornj Tarnów. 6055 2 3

F o m ń t t t i f l c a
handlowego I praktykania poszukuje natychmiast 
handel deiikatesóv M. Pa..licka, Gorlice. Prakty­
kant, który był już w haLdlu, ma pierwszeństwo. 

6059 2 3

D a i M M S  z nim11020111! Akademią han- 
dlową, pos.adająca język nio- 

miteki na rówji z polskim, pisząca biegle na 
maszynie, z praktyką biurową, poszukuje » vję- 
cia biurowego. Warunki pizystępno. .adres 
M. R., Dolne Młyny 9, I  p. 6078 2 3

M ł s d a  E SSŁ /r.iia
z bnchalte.yą i muzyką szuka miejsca w oko­
licy górskiej, do staiszj fili nanienek, :a skro­
mne wynagrodzenie. M. S ta P le r , Potiyó: ze, 
Lwowska 18. 6079 2 2

3a51 14 0

,  .  A .  P i s z c z e k
m & ia rz  k o ś s i e l h /  i  p©!2o lc w y

Kraków, Szlak 3>,
wykonuje wszelkie roboty malarskie po 
cenach przystępnych. —^5 °/0 czystego 
dochodu na T. S, L  5700 y 8

są najlepsze w  swiecie!

Prawdziwe
tylko

ze »Łak’e  ̂
gwiazdy . 1918 47 0

W yłączna sprzedaż: Hermann Hirsch, Wiodę u  r\ \ j z

piękne, zdrowe, kto chce mioć, niech 
używa znakomitego warszawskiego pro- 

zku « A G A T l  wyrobu S t .
P d r s k i e g o  w Warszawie. Skład głó­
wny w Drogueryi Magistrów farm. J . 
HANAKA i Sp., Krakóv. Szewska 5. 
Pudełeczko i  60 hal. i 1 t  5090 8 10

DoKiodne przyęjtow asla
do- egzaminów dojrzałości z c. k. gii. >'L 
i seminaryum kwalifikaoyjnyc i wyazw iwyob. 
Rezultaty pewne. Vriad,-mcść *śtai“szy piO le- 
BOr 55 ouóte rest. K ranów - 56 2 - 3

Prsfcsor
gimnazyalny pnyjmie kilku uczniów na mie­
szkanie całem utrzymaniom. P. M- d . postę 
restante B rak ó w , za okaz. kwitu ins. 6041 i 3
"■" i i " -  i ..n; ■ ^ t< cyn ,%t- i.i

1  koroną!
tygod n iow o  

m ożn a  so b ie  sp K c a c  u

S. Zahna
w  K rak ow ie , przy n li-  

cy F lo ry a ó sk ie f 1. 3 1 .
dobuu,rvcy zwjjzku c. k. nrzędniKów państw 
wszelkie jubilerskie przedmioty srebrne i złote 
oraz wszelkiHgo rodzaju zegary i zegarki z naj 
sławniejszy i fabryk, z 5-letnif. gwarancją, 4)0 
n a d e r  i u  K icb  c e n a c h ,  a mianowj 1=: zc 
gar«k prawdziwy Roskopf Patent za 1 3  k o r . .  
Omega srebrny ze 2 4  k o . ’. ,  P“garek złoty 
za 1 8  k o r . ,  Łańcuszek złoty 14-karatowy zł, 
9  k o r . ,  Łańcuszek sreDrny za 1 L o r . ,  jako te.' 
14-karac. złote pie.śoionki i kolczyki po 3  k o r .  
z  p o w o d u  w i e l k i e g o  z a p a s u  5463 5 i

Zarząd dóbr X. X. Sanguszków w 
Gumniskach, p. Tarnów,'poszukuje zaraz

nadzorcy
kęp wiklowych i małych lasków i do 
objazdu granic, obznajomionego z po­
miarami gruntów i prowadzenia ksią­
żek. — E ta t: 120 K miesięcznej pen­
syi, mieszkanie, opał, .2 morg ogrodu,, 
utrzymanie 1 konia i 2 krów "Wyma­
gana niższa szkoła lesnicza i nieprze- 
kroezony 40 rok życia. Podania nie 
uwzględnione zostaną bez odpowiedzi.

5928 3 3

N a  r e u m a t y z m
gościec postrzał (iscLasj i łamam.' po- 
.ecr się uśmierzające nacieranie, od wio­
la  la t ogromnie rozpowsz ichnione, przez 
wielu i karzy ordynowane i przez la- 
komitości uznane U m m e n tu m  d a u lth e -  
r la o  com po: .o n . z prawnie zarujestr. 

marką ochronną

,aSRWOŁ“
chemika dra J ulius-a Franzosa. aptek?-zp, 
w Tarnopolu. Cena flakuan 80 Lr .. — 10 
flakonów 8 koron, nie licząc o.iakowania 
i fnnko. Tysiące listów dz.ękcz ynnycL 
do p.zeglądnięcia. Dwa razj dziennie 
wysyłki’ pocztora. — Do nabycia w apte­
ce chemika D ra  J u liu s z a  F ra n z o sa  
w  T a rn o p o lu . W K rak o w ie  w aptece 
W iszn ie rsk leg o  i  R edyku jaknteż 
w  droge°ryach P acn u o k iu g o , H elle ra , 
Wi b ..aw i M ego  1 Zo potna. 746 30 ,

_____ -- Ti "» ■. +

Z Drukarni Literaokiej w K raK O W ie, ul. Jagiellońska 10. Bląica drukarui L. E* Górski.


